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Z pola âlki
0 pokonanie obstrukcyi.

W iedeń d. 1 listopada.
(Od naszego parlamentarnego sprawozdawcy).

(t) Dzienniki, popierające obatruk- 
cve przedstaw iają niespodziewane zt 
mknięcie posiedzenia Iiby  poselskiej 
przed powz.ęoiem uchwały oo do 
wniosku posła Jędrzejjw icza, ażeby 
przedłożenie rrsdow e względem prn 
wizorynm ugody z Węgrami przeka- 
zanem zostało komisyi budżetowej ze 
zwyoięstwo obstrukcyi. Istotnie, ob- 
strukcyi dopięła tyle, że po dwndzie- 
■topięciogodzinnem posiedzeniu, tak 
burzliwem i tak uoiążliwem, jakiego 
drugiegc hietorya austryaokiego par
lamentu nie pamięta, większość nie 
zdołałr przeprzeó odesłania dc komi
syi wniosku rządowego już w piątek 
Ale stanie się to w najbliższy czw ar
tek, chociaż potrzeba bęlzia toczyć 
przytem  nową walkę parlamentarną, 
jeśli być może jeszcze uciążliwszą, 
jeszcze np&rtszą, burzliwszą i więcej 
zawziętą, niż zesziotygodmowa.

Telegrafowałem po pamiętnem o- 
wem 25-godzinnem posiedzeniu o kom
promisie, jaki miał być zawartym  z 
opozycyjnym ' klubami niemieckimi 
(z wyłączeniem socyalistów i SohOne- 
reryanów) co do dokończenia t. zw 
„pierwszego czytania14 prowizoryum 
ugodowego w czwartek bieżącego ty 
godnia. Uczyniłem to na tej podsta
wie, iż prezes Koła polskiego p. Ja 
woreki powróciwszy do Izby po kon 
ferencyi z Niemcami przy końcu piąt
kowego poziedzenia, wynik tej konfo 
rencyi nazwał nkompromisem14.

Obecnie Niemcy w ypierają się te 
go, ażeby przyjęli jakiekolw iek wią 
żąoe obstrnkoyjne partye zobowiąza 
nia i dziennikarstw o tutejsze, popie 
rająoe obBtrukoyę, przedstaw ia zgło 
szenie się pp. dr. Grossa i dr. Kaisera 
do barona Dipaulego z propozycyą 
układów o zawieszenie broni, jako 
manewr wojenny, który dopomóg* do 
tego, iż prawioa na piątkowem po 
siedzeniu uchwały stanowozej nie 
prreparła.

Powiadają, iż w wojnie wszystkie 
środki są dobre, które szkodzą prze- 
oiwnikowi. Niechżeż pp. Gross i Kai- 
ser tryumfują, że udał się im podstęp. 
Jednakowoż obaczymy, ozy wygrają 
w bieżący ozwartek w ostatecznym 
zapasie 1 Przykro było posłom z ra 
wioy rozchodzić się po tak  ciężkim 
trudzie, bez rezultatu. Lecz rozwa 
żywszy rzecz chłodniej, potrzeba przy
znać, iż rekryminaoye podnoszone czy 
to przeoiwko przewódzcom klubów 
nrawioy z tego powodu, że się wdali 
w układy z Grossem i Kaiserem, czy 
irzeciwko wiceprezydentowi p. Abr ■ 

Uamowiozowi, że nagle zamknął po
siedzenia — nieuprzedzonej k ry tyk i 
nie wytrzymują.

Mylą się bowiem ci, którzy sądzą, 
że do uchwały odesłania wniosku rzą-

dowego do kom isyi było blisko. W 
najlepszym  razie miał jeszcze mówić 
dr. Lueger, potem potrzebaby prze
jrzeć uchwałę o zamknięcie dyskusyi, 
dopiero wówczas uzyskaliby prawo 
mówienia dwaj mówcy jeneralni: j e 
den „za“ drugi „przeciw11 — aż na
reszcie m ogłoby przyjść ,44j głosowa  
n a nad wnioskiem  posła Jędrzejowi- 
cza. Jeżeli się zaś zważy, iż po dwu- 
nastogodzinnej mowie Lechera, która 
skońozyła się o w pół do 9 rano, po
seł Jędrzejowioz, który miał mówić 
tnż za nim, m ógł zabrać głos wśród 
najgw ałtow niejszych wrzasków lew icy  
dopiero o w pół do 7-me wieczór, a 
w i ę c  w d z i e s i ę ć  g o d z i n ,  to mo
żna sobie wyobrazić, ile czaBU upij 
nęłoby na walkaoh formalnościowych  

obstrukoyą, gdyby posiedzenie po 
mowie p. Jędrzejowicza nie zostało 
zanikniętem 1

Większość członków klubów pra
wicy była zaecyaowaną wytrwać na 
stanowisku. Ale u wielu fizyczne znu
żenie doszło do tego stopnia, iż oświad
czyli, że dłużej wytrwać nie mogą i 
niech się dzieje co chce, oni odejść 
mu-zą. Jeżeli więc zaczęłaby się de- 
zeroya w szeregach praw icy — ozyż 
nie byłby tryum f większym dla lewi 
cy, gdyby n. p. przy którem ś z imien
nych głosowań obstrukeya z nienacka 
uzyskała większość? Jeżeli m ów ę o 
dezerterach, nie myślę o Kole polskim, 
o Czechach, lob o niemieokioh kon
serwatystach. Posłowie z tyoh klubów

fotowi D y li  wytrwać na stanowisku 
o końca chooiażby i drugą noc wy

padło przebyć na krześle w parlamen
cie, ale faktem jest, iż na konferenoyi 
prezesów klubów, k tóra się odbyła 
przed zamknięciem posiedzenia, br. 
Dipauli oświadozył, iż on za Bwój 
klub ręczyć nie może, czy wytrzym a 
on dłużej. I to oświadczenie br. Di- 
paulego głównie może wpłynęło na 
postanowienie wiceprezydenta p. Abre- 
hamowicza, iż zamknął beezwłooznie 
posiedzenie.

Jako objaw, charakteryzujący uspo 
sobienie Koła polskiego w tej pamię
tnej aferze przytoczyć ranszę p rzy
kład pp. br. Błażowskiego i dra Gór
skiego.

W szystkie dzienniki pisały o tern 
że oni zasłabli na piątkowem posie
dzeniu. Lecz żaden dotychczas n e  
wspomniał, iż zarówno br. Błażowski, 
jak  niemniej także i dr. Górski, skoro 
przyszli do siebie po udzieleniu im 
pomooy lekarskiej, obaj pojawili się 
znowu na stanowiskach swoioh w Izbie. 
Nie poszli do domu położyó się do 
łóżka.

Podziwiali także wzzysoy rzeżwość 
niezwykłą, jaką  okazywał ozoigodny 
prezes Koła polskiego, poseł Jaworski. 
Jest to jak  wiadomo człowiek 72 letni. 
A w tej walce zawziętej i bardzo nu
żącej nie opuścił on zwojego stanow i
ska ani na jedną  godzinę dla wypo
czynku — nie opuśoił ani jednego 
imiennego głosowania 1 Lecher słuchał 
godzinami. Zachował przy tem  fanta- 
zyę i dobry humor, jak  stary żołnierz 
w ogniu.

Szozególne uznanie należy się ta k 
że wiceprezydentowi Izby, posłowi 
Abrahamowiczowi. Był on przedmio
tem najzjadliwszych, najgw ałtow niej
szych pooizków osobistyoh ze strony 
Niemoów z opozycyjnych stronniotw i 
sooyalistów. Za ten jeden  miesiąc prze
wodniczenia w Izbie poselskiej posi
wiał więcej, niż przedtem  może ca lat 
dziesięć. Na ostatniem  zaś posiedzeniu 
“zby, gdy młodszy od niego może o 
at dwadzieścia i bez porównania mniej 

atakow any przez opozyoyę, ja k  p. 
Abrahamowioz, drugi wioeprezydent 
dr. Kramarz rozchorował się, „der hart- 
gesottene Pollack'i , jak  go nazwał w 
oasyi poseł Gleckner, wytrwaf do koń 
oa. Gay opozyoya wrzeszozy najgw ał
towniej, wygraża mu kułakami i de
skami z pultów, poha się nawałą na 
trybunę prezydyalną — p. Abrahamc- 
wioz nie stracił ani na ohwilę pano
wania nad sobą, r = przestał bystro 
zwraoAÓ uwagi na wszystkie punktu 
sali, m e wypuścił z rąk  kierowniotwa 
do ostatka!

Tylko z niezmiernej bladości tw a
rzy i osłabienia głosn można było po 
znać, ile potrzebował wytężenia woli, 
ażeby opanować fizyczne znużenie i 
naturalne wzburzenie umysłu wobec 
tak niesłychanie zawistnyoh i złośli- 
wyoh ataków osobistyoh.

Potrzeba zaś wiedzieć, iż napaśoi 
opozyoyi stanowią ty lko ozęść udrę- 
ozeń prezydyalnyoh p. Abrahamowiczi. 
Dokuczają mu także nie mało i przy
jaciele najlepsi swojemi radam i i  uwa 
gami, w chwili, kiedy nie ma ozasu 
na deliber&oye rozwlekłe, tylko potrze
ba w okamgnieniu rzeoz rezztrzygnąć 
tak albo siak — stanowozo 1 Potrzeba 
wówoz&s mieć skupioną całą uwagę, 
całą energię, całą przytomność umysłu

tatorzy i ioh wyznawcy zdołają dużo 
nabroić. Mam ruoh ten  za niezdrowy i 
bardzo niepożądany i według mego 
głębokiego przeświadczenia, emigraoya 
kweatyi żydowskiej nie rozwiąże, na
wet jej nie osłabi, ‘ syonizm położe
nie i steannki zawikła i u trudni. Ży
dów w Królestwie Polakiem je s t jak iś 
milion, w  Galie też pewnie do milio
na wiele nie brakuje. Gzy podobna 
przypuścić, aby naotąpiła taka olbrzy
mia wędrówka, któraby tę masę zdo
łała rozoieńozyó ? Ilekolwiek m ieszkań
ców liczy na kilom etrze kwadratowym 
Turoya europ jjoka, to w żadnym razio 
takiej liozby nowych mieszkańoów nie 
zniesie. Nie zniesie fizycznie, bo nie 
zdoła wyżywić, nie zniesie państwowo, 
bo oi ludzie będą tam bardzo oboym i 
jardzo niepewnym  żywiołem.

A jakie pobudki maję pchaó żydów 
do amigraoyi ? Tęsknota ao ziemi oj
czystej przed wiekami postradanej ? 
Czyż ona może być dziś dosyć silną, 
aby poruszyć tyle milionów ludnośoi i 
skłonić je  do przedsięwzięcia bądź co 
jądż dosyó aw anturniczego? Dwa ty  

sią i lat nie mogło nie wywrzeć do 
cydn ąoego wpływu, Ż fd z i duoiejsi 
z biblijnym i m ają z pewnośoią mniej 
poki ewieństwa, niż G < jcy z Hellenami 
epo^i Leonidasa. Ileż w nich krwi

w skutek in-

— gdy za pleoyma zjawia .ię  dwóch, 
trzech lub dziesięciu koohanyoh przy
jaciół, i każdy z nich inną podaje ra
dę... To może istotnie doprowadzić tak 
ciężko doświadczanego prezydenta do 
rozpaozy. A jednak  i wobec tyoh nń- 
dziarzy nie traci on cierpliwośoi do 
ostatka.

aryjskiej? co za zmiana, 
nefiO k lim atu , innych zajęć, innego 
otcozenial Gdy więc żydzi m ieszkali 
w Palestynie, nasi przodkowie też po 
dobno nie nad W iiłą piaski orali — 
mąmyż tęskn a do pastw isk nad Ura
lem, ozy za Uralem , czy możemy tę 
sknić? Patryotyzm  palestyński żydów 
jp st rośliną sztuozną, więdnącą, jeśli 
; >ż nie zw iędłą; siły do poruszania 
c jlionów mieć nie może.

Żydom u nas nie jes t znowu tak 
źle, aby mieli tzukaó niepewnego a w 
najlepszym  razie bardzo twardego chle- 
ba1 wśród pustyń syryjskioh. Jest m ię
dzy żydami dużo ubóstwa - •  prawda, 
ale przeoie nie d^ień dzisiejszy, lecz 
obawt lub nadzieja ju tra  tworzy po 
stanowienie, może kazać opuśoió kraj 
rodzinny i za morza uoiekaó. Żydzi

ny i ilu żydów wywiózł? Jakieś może 
kilkanaście, no niech kilkadziesiąt ty  
sięoy. Z takiem  doświadczeniem należy 
się liozyó. Ale rozpuśćmy ougle fnn- 
tazyi, łudźmy się, że żydów wyjedzie 
pięókroó, czyż to zmieni cokolwiek 
■tan kwestyi żydowskiej ? Oczywiście 
woale nie. Idźmy jeszoze dalej, po
wiedzmy, że ioh wyem igruje połowa, 
to i w tedy wszystko pozostanie po 
dawnemu. Zrobi się więcej miej sou, 
warunki żyoia staną się dla pozosta
łych łatw iejsze i płodna rasa w bar 
dzo niedługim  ozasie wróci do dzisie j
szego swego stanowiska liczbowego. 
Nastąpi to tem bardziej, jeśli prze
siedlanie będzie rozłożone na długi 
przeciąg ozasu.

Tymczasem przyohedzi syonizm. 
Oznacza on s e p a r a t y z m  w stosun- 
iu  dc kraju rodzinnego, a s p ó l n o ś ć  

współwyznawcami'- cudzoziemcem:. 
dyonizm dzwoni na wszechświatową 
solidarność żydów. Tworzy stow arzy
szenie międzynarodowe, wśród którego 
zrodzió się mogą różne tendeneye i 
różne praktyki. Gdyby to wszy»tko 
wyniosło się do Turcyi, ale się nie 
wyniesie. Przedewszystkiem  apostoło
wie sycn-zmu, owi ambitni dziennika
rze, n ie mieliby żadnej ochoty prze
nosić się z  bulwarów paryskich i z 
ringów wiedeńskich pod panowanie 
baszów. Więo tu  zostaną wszysoy, ale 
podnieoeni, z zaostrzonym i apetytam i, 
z rozochoconą wyobraźnią. Modlitwa, 
w które żydzi codzień błagają Jeho
wę, aby im wrócił Ziemię obiecane 
stała się ju ż  dzisiaj pustym  dźwię 
kiem, oaczym obrzędem. Syonizm mo 
że jej treść przywrócić. Do Palestyny 
ich to nie zaprowadzi, ale przeszka
dzać będzie uważać ziemię, w której 
spoczywają kości tylu pokoleń ich oj
ców, za ojczyznę swoją, kochać ją  i 
szozerze dla niej praoowsć.

tego w ostatnim  liśoie, że zaprowadzę-' 
nie podwójnyob posiedzeń łamie ob- 
strukoyę. Pokonanie jej ostateczne ła
two nie przyjdzie, i potrzeba będzie 
stoczyć z nią nie jedną równie upartą 
walkę jak  na ostatniem  posiedzeniu. 
Prawioa ma jednakowoż zwyoięstwo 
zapewnione. A będzie to tem  milsze 
zwycięstwo, im więcej będzie ko 
setowało pracy i wysiłków I

Dlaczego syonizm jest złym i zgubnym ł
Kwestyę tę rozpatruje p. Ludwik 

Straszewioz w ostatnim  numorze pe
tersburskiego Kraju  w ten sposób: 

Zaohcianki syonistów, oo do Pale
styny, ziśoió się nie mogą — ale za
nim wypadki zmuszą agitatorów do 
głośnego uznania tej prawdy, oi agi-

Nie oófem mojego wyrażenia, u*y wUlu * nich porobi. & £wr-
..............................  '  ouny, widzą, ł e  ta droga dla nich

wszystkioh otwarta, każdy pamięta, iż 
w worku podwórzowego handełesa zna- 
leść się może portfel potentata finan
sowego. Jest to rozumowanie, biorąo 
pod uwagę masę oałą, fałszywe, ale
tak  samo fałszywe są nadzieje graczów 
na loteryi. W®zyscy wiedzą o małem 
Yawdopodobieństwie wygrania, ale 
ażdy sobie m y śli: na kogoś wygrana

Poświęcenie
now ego kościo ła  OO. Jezuitów.

adnie, dlaozego ja  nie mam być je  
uym z tych szczęśliwoów ? Takioh 

widoków żydzi nie zamienią na dolę 
na pewno szarą nad brzegami Jorda
nu Palestyna nie je s t  i nie może być 
dla nioh ekonomicznie nęoącą perspek
tywą.

Wobec zaś braku silniejszyoh pobu
dek z milionów żydów, przy najw ię
kszym w ysyłka wyemigrować może 
100 tysięoy. Byłoby to już bardzo du
żo, nieprawdopodobnie dużo. Br Hirsoh 
nie był ęłupim  ozłowiekiem, wybrał 
Argentynę, bo była lepszą od Palesty

K ołom yja  d. 1. listopada 
Cudowne drogi Opatrzności włoży

ły  od wieków na nas obowiązek wiel
ki a trudny bronienia katolicyzmu i 
zaohodniej cywilizacyi przed napły
wem barbarzyńskich hord Wschodu — 
w jakiejbykolw iek one występowały 
postaci i formie. W ierni tej misyi za 
szczy tnej, przelewaliśmy na wscho- 
dnioh kretach ojozyzny przez setki 
lat krew  naszą — okupt;jąc tem  Pol- 
soe drogi ty tu ł „przedm urza chrześcu- 
jaństw a“ i posuwając naprzód ku po
łudniowemu i północnemu Wschodowi 
wiarę katolicką i europejską cyw iliza
c ję . W ślad za zwyoięskim pochodem

Solsk eh orłów staw ały graniczne twier- 
ze w iary świętej i nowego duoha od

rodzenia w tyoh licznych świątyniaoh 
i klasztorach, których gruzy i resztki 
dziś jeszcze świadczą wymownie o tem 
jak  pojmowaliśmy zdobywcze nasze 
zadanie. Oa Potocka i Mosuwy aż hen

ku południowi zostawiły dzieje tych 
pomników cyfrę sporą — a i dziś ^e 
szcze, jakby wspomnienie tych pię
knych bohaterskich i apostolskich za
pasów — stoją na granicy Galicyi Oko
py św. Trójcy z rozwalonym kcśoio- 
łem, pogląaająo milcząco w dal ku 
wschodowi, gdzie ku nim z za Zoru- 

za i D niestrn b ra tn ią  dłoń wyciąga 
Ż wanieo, Chocim i Kamienico Podolski.

Tan było niegdyś, przed laty... D zi
siaj brakło nam królów i wodzów, bra 
kło pancernych zastępów — ale nie 
brakło jeszcze w ary, nie zapomn;aie 
jeszcze Polska swego przeznaozenia.
I  oto chociaż nie orężem — ale ofiarą 
swego mienia wznosi ona na klasach 
dawnej ojczyzny, ma odległych krań
cach Podola i Pokucia dziś nowe tw ier
dze w iary św. i eyw lizaoyi, nowe o- 
gniska odrodzenia religijnego — nowe 
świątynie Pańskie. Prawdziwie cudem 
w tak trudnyoh warunkach i oiężkioh 
pod względem m ateryalnym  a i nie 
bardzo wesołych pod względem reli
gijnym  powstają na kresach nowe ko
ścioły i kaplice. Jak  to kaznodzieja 
kolcmyjskiej uroczystości poświęcenia 
kościoła zaznaozył — sam już  w osta
tn ich  latach swego pasterstw a 17 ró
żnych w tych stronaoh benedykował 
kościołów i kaplio — a oto teraz nie
dawno nowe wspaniałe stanęły baay- 
l ik i : w Czemiowcaob, Stanisławowie
i w naszej Kołomyi.

Jeżeli gdzie, to o naszej św iątyni 
powiedzieć to można śmiało, iż stanę
ła ona wiarą, pobożnością i gorliwo- 
śoią całego kraju , tych najprzód k tó 
rzy na jogo stoją ozele i tyoh, którzy 
w tym  kraju do wiary św. kftoliok oj 
się przyznają. Zasłnga też w ielk- GO. 
Jezuitów  z ks. superyorem  Al. Wilcz- 
kiewiczem na ozele, którzy podjęu się 
tego dzieła, i ozego n sd ostało z na
szej strony, dopełnili tego swą wy- 
trwałośoią i poświęceniem Tej właśnie 
świątyni poświęcenie uroczyste i o- 
twarnie zarazem  odbyło się solennie w 
niedzielę, dnia 31. października. Była 
to chwila zaiste i budująca i pociechj 
iełna. M astu naszemu przvbvła od 
IpL t.yln upragniona i prawdziwie po
trzebna świątynia katolicka — a p rzy
była w formie idtotnej ozdoby starego 
grodu Pokucia — wszyscy zaś podzi
wiać mogli nowy dowód i ofiamoiioi 
naszego społeczeństwa, które jak  n ie
gdyś krew i lyoie, tak  obecnie ofiarę 
grosza składa ochotnie na cele chwa- 
i Bożej — a składa ją  chętnie, gdzie
kolwiek na ziemi polskiej po nią rękę 
wyciągnie ubogi kw estarz na rzecz 
tak  tu upragnionej św iątyni — i iy -  
wotnośoi naszej wiary, dla której do 
tej pory wszędzie biją serca gorące i 
ofiarne.

Kościół sam w ygląda pięknie i o- 
kazale. Wzniesiony w jednej z na j
piękniejszych części naszego m iasta w 
pobliżu zetknięoia się ulicy MioTiewi
eża z ulicą Kraszewskiego w powa
żnym romańskim stylu dominuje on 
dziś smukłą swą wieżą nad całą oko
licą, śląc górom i dolinom Pokucia 
nowinę ewangelii Chrystusowej i za
powiedź lepszej przyszłości. Budowa
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Drugie życie
PANI APPELSTE1N.

P ow ieś* w spółczesna  

przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Oiąg dalezy.)

I  widział cały świat, przygotowany  
do ewenem entu przez Zabanowską, 
jak matka prezentowała, jak Mimi 
niaki pokłon oddawała pani Appel- 
stein, jak Btara księżna, mająca nie- 
lada fumy, usiłowała być uprzejmą,
m iłą i ugrzeoznioną.

_  Łht ę a \ A/ł ęal — syozała lor-
netująo P orzyoka.

— To ta Zabanowska — wtórowa
ła wściekła hrabianka.

A młody Porzycki uśmieohał się 
zdała i zerkał tylko, ozy W1(*z^
salonowy tryum f pani Ireuy. Mma jej 
wzburzona głaskała go balsamem po 
sercu. .

A w kąoie wsunięty Jakób Appel- 
■tein informowany przez Bywalskiego, 
oo się działo i tak ściągało uwagę 
w szystkioh w stronę jego  bratowej, 
buchał radośoią i szeptał.

— To dobre padło, ta Zabanowska.

Nie wiedziałem, że i w waszym świe- 
oie łapówki są tak skuteczne.

Bywalskiego oorae więoej bawił 
i interesow ał bankior.

— Czybvś myślał, że ten salon to 
nie giełda sui generis? Grają tu  role 
analogiczne namiętności i analogiozne 
pobudki.

Tak się odbył początek balu przer
wany pierwszym waloem i kądrylem, 
którego Lulu tańczyła z hrabią, a więo 
spisek hrabianki nie mógł jej dosią- 
gnąó.

Teraz tańozono polkę.
Księżna opuśoiła Irenę, k tórą do 

rozpaczy doprowadzał fakt, że Lulu 
wprost nie m ia|ą danserów. Ale że ją  
b iwił Porzycki, i od czasu do czasn 
robił z nią kilka tur, rzecz ta nie ra 
ziła w popłochu wirowego tańca.

Porzyoka eaozęła na nowo pośo g 
za Zabanowską.

Jeżeli dotąd miała do niej jeden 
interes, to teraz przybył drugi. Jakim  
prawem ona .pomagała pani Appelstein 
w wypłynięciu na powierzchnię w zbu
rzonych dla niej fal wielkiego św iata? 
Ona wiedziała, co za wpływ mogło 
mieó takie zachowanie się księżnej. 
Mogło z dnia na dzień zmienić pozy- 
cyę pani Appelstein. Czyż Zabanow
ska myślała je j wchodzić w drogę i 
narażać ją, aby tę  kobietę na każ pm 
kroku spotykała w świeoie lwowskim ? 
Zła, z wypiekami na twarzy, która 
ozuła, pokryła się jednym  jakby ru 
mieńcem, przeoiskała się przez tłum y, 
szturkana przez tańczące pary, popy
chana przez młodzież, kroczyła z lor
netką przy oczach, gdy ją  nagle za
trzym ał Bywał sk i.

— Pozwoli pani hrabina, że jej

przedstawię pana Jakóba Appelstein, 
k tóry gorąoo pragnie ją  poenaó.

— O um !
Zmierzyli B ię  wzrokiem, ona niby 

zirytowana zatrzym aniem  jej, on, sta
nowczy, jakiś zdeoydowany i zły w 
s wy oh żółtyoh oczach.

— Pragnąłem  z panią hrabiną po- 
mówiń. Niemal nm yślaie w tym  oelu 
przybyłem  do Lwowa.

— Byłaby to więo dłuższa rozmo- 
którąbyśm y móże nie potrafiliwa,

rprzeprowadzić w zgiełku balu
— Z mojej strony nie — odparł 

oankier — pragnąłbym  tylko, abyi 
mnie pani zaszczyoiła odpowiedziami 
na kilka pytań.

— Aaal
Ton Appelsteina był tak  śmiały, 

stanowozy, z lekkim odoieniem wy
rw ania , iż kobieta uległa ż dziwieniu i 
płynącej stąd ciekawośoi.

Pomyślała. Mogła przeoieł publi
cznie rozmawiać ze szwagrem  paui 
Appelstein, z k tórą dopiero co ozubiła 
•ię księżna.

— Jeżli tak  — rzekła — to proszę 
pana odszukać mnie, gdy sama znajdą 
miejsce i spooznę i bal się nieoo pi **• 
łamie. Teraz tłok, jak  w kośoiele, a 
domyślam się, iż pan mi zadasz pyta* 
nia, na które odpowiedzi mogą nie być 
pnblioznemi...

Uśmieohnęła się swym stereotyno- 
wym i wymuszonym wyrazem  i sk i
nąwszy lornetką, ruszyła dalej. Musia- 
łi wpierw odszukać Zabanowską. Ta 
sama jednak  wpadła na  nią, szukająo 
A ppelsteina, którego poznać iyozył
■obie hrabia Juliusz, przypominając 
sobie, iż raz spędził z nim  wieczór u 
Rotszylda we W iedniu.

— Aaal — syknęła Porzyoka, lo r
netką mierząc w brylanty  Zabanow- 
skiej i omało ioh nie dotTkaiąo —
co to?

Zabanowska uczuła, iż tym  razem  
is wymknie się, jak  dotąd, plewami. 

Chcąc zyskaó na czasii i zirytow ana 
bezogródkowością pytania, udała, że 
nie wie o co przyjaciółce ohodzi i spy 
tała:

— Co, co to?
— Te ogromne bry lan ty  w twoich 

uszach ?
— Brylanty 1
— No te, co m sz, ale skąd? co? 
Nie widziała nic, bo m iała krótki

wzrok, widziała tylko, iż przy zżółkłej 
cerze tw arzy Zabanowskiej świeciły 
one jaśniej niż wszystkie i pomyślała, 
źe właśoiwie brylanty były po trze
bniejsze starym  niż młódym.

— Bardzo ci w nioh dobrze 
rzekła — tak  powinna wyglądać une 
grandę dame.

Zabanowska była rozbrojoną. Tra
fiła w jej główną słabą stronę. Z re
sztą wym yśliła już objaśnienia. Miała 
mnóstwo, niezliozoną ilość biżuteryj 
n imożliwych, des horreurs, wisiory 
złote z brylanoikami, bransolety staro 
modne, medaliony z krzyżykami, jakieś 
wisiory dyamentowe, jakiegoś rubina 
w węzełku ze złota, różne szkara- 
dzieństwa, jakich ju ż  n ik t nie nosi. 
Zapakowała to wszystko, zaniosła do 
jub ilera i wymieniła na te oto kolce.

— Toś miała skarby.
Rzeczywiście miała skarby w tyoh

starzyznach, jakieś kamienie żle oszli
fowane, k tóre sama brała za am etysty, 
a k tóre się okazały szafirami.

Porzyoka słuohała o tem, jak  bajki

z tysiąoa i jednej nocy a wreszcie 
rz e k ła :

— I  łe  nigdy mi o tem nie mówi
łaś? I  że mi nie pokazałaś, moi, qui 
aime les vieux bijoux?

Zabanowska tłumacząo się, Bpoj- 
rzała w oczy przyjaciółce i pierwszy 
raz w życiu dostrzegła w nich bla
ski i połyski, jakich n igdy nie wi
działa.

Porzyoka nie w ierzyła w tę  h isto 
ryjkę je j rupieoi, a pizeoież była ona 
bak prostą — i patrzała na nią z po
dejrzeniem i ienfnośnią.

Zabanowska *r tej chwili uozuła, że 
traoi przyj aoiółkę.

— Cóż za myśl miałaś forytowania 
tej Appelsti inównej — zaśmiała się 
brsbina nienaturalnie i złośliwie do 
dała — wraz z brylantam i stałaś się 
w ielką panią i dołki kopiesz pod tak 
małą jak  ja .

— Czyż śmiałam i mogłam prze 
szkadzaó księżnie w rozm awianiu z 
przyszłą u o tk ą  jej córki? — oburzyła 
się Zabanowska, a nie oswojona z ty 
mi brylantam i, potrząsała tak  głową, 
iż te rznoały snopami jakby iskier.

— Nie ruszaj t e r a z  tak  głową — 
rzekła hrabina — bo ci te brylanty 
uszy poobrywają. U faut twe łenue pour 
des diamunts eomme ces.

Te ostatnie słowa zabolały tak Za
banowską , iż ujrzała jakby  nagle o- 
tw artą przepaść między sobą a dw u
dziestoletnią przyjaciółką.

— Nie można mień ‘ednego i dru
giego — odparła , staw iając wszystko 
na kartę odpowied v  i spoglądając zna 
oząco na małe staromodne brylanciki 
w uszach hrabiny, k tóra zrozumiała i

pąsowiejąo zagryzła swym zwyczajem 
wargi.

Ba! Zabanowska na niej ćw.^zyła 
swój język? To przeohodziło ludzkie 
pojęcie. Czyżby jnż w św iec> wiedzia
no, że syn je j wytoczył pioces o ad
m inistrację  i że gotowa byó zmuszo
ną zwinąć etapę swego domu?

Przypom niała sobie syna i poszu
kała go pałająoym nienawiścią wzro
kiem. Bawił pannę A ppelstein! Ah I 
że ona żyła? że jej ten  widok nie za
bijał. Źe ludzie mogli być narażani na 
takie to rtu ry  ja k  ona? Być zmuszoną 
bawić w tym  samym salonie, w k tó
rym przebywał procesujący ją  syn, w 
którym  siedriała ta  kobieta, pani Ap
pelstein, k tóra nagle, jak  zła wiedź' 
ma, stanęła jej w poprzek drogi, pro
wadzącej do urzeczyw istnienia py
sznych i od tak dawna hodowanych 
zamiarów.

Drgnęła i wzrokiem zaniepokojo
nym potoozyła po sali. Książę jakoś 
mało zabnwtał jej córkę. Co to :na- 
ozyło? Teraz powinien by o tem więcej 
zabiegliwy, bo ootrzebowano w domu 
przeii.eż wyposażyć tę  M ini, wyoho- 
dzącą .. bu I robiącą un bete de mąi ia- 
ge .. Co to znaczyło ? A Zr.banowska 
ją  onegdaj jeszcze zapewniała, ż< by
leby była w stanie córce oddać schedę 
w gotówce, to nazajutrz książę się o- 
świadczy

(C d. n.

Płótno, szifony, bieliznę, rącsnilŁi, otorusy,
€ -ty binła i koloro ■ e, cłmstlLi d.o nosa itp.

ifHjtftuirj i w w ielk im  jMybtrre poi ca
o . erow we
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pojedyncza i prosta ścisłem zaohowa- 
niem  wym agań sty lu  bardzo mile ro
bi wrażenie. W nętrze przedstaw ia się 
przestronnie i okazale. Nawa główna 
ooi  40 m etrów długości wraz z bocz- 
nemi śmiało pomieścić może do 4 ty 
sięcy wiernych. O łtarz wielki, a rcy
dzieło w swoim rodzaju, w stylu pó
źnego renesansu zdobi obraz patrona 
kościoła, św. Ignaoego L o jo li; w gór
nej części o łtarza widnieje Królowa 
Polskiej korony, Matka Boska Często
chowska.

Aktu kościelnej benedykcyi doko
nał miejscowy proboszcz, ks. dziekan 
Pawłowski w aBystenoyi licznego du
chowieństwa obu obrządków i nieby
wałej rzeBzy wiernego ludu. W spaniała i 
rzew na to była chwila, kiedy po po
kropieniu murów kościoła, po wstę- 
pnyoh m odlitwach otw arto podwoje 
nowej św iątyni a za przewodem  krzy
ża i duchowieństwa cisnąć się pcczął 
lud cały do nowego przybytku chwa
ły Bożej. Zdawało się wszystkim , że 
od tyoh świeżyoh murów, których 
każda oegiełka świadczy o ofiarnośoi 
oaiej Polski na cele chwały Bożej, bi
je  jeden  hym n uwielbienia Boga a do 
serc ludzkich Bpływa kojąoy balsam 
nadziei i pociechy.

P rzybytek był gotów,, ale b rako
wało jeszcze Tego, k tóry dotąd miał 
w nim zamieszkać, miał tu  odbierać 
cześć i ohwałę a  w zamian za to miał 
wysyłać na św iat cały łaski i błogo 
sław ieństw a — brakowało Pana Jezu
sa. Udała Bię zatem  procesya ducho
w ieństw a i w iernych do dawne skro
mnej kaplioy, w której dotąd 0 0 . Je 
auici bwoje odprawiali nabożeństwa, 
by w tryum falnym, pochodzie wprowa 
dzić do nowego mieszkania Króla kró 
lów i Pana Zastępów. Tu na ambonie 
wyczekiwał przybycia procesyi już  ks. 
A. Boo T. J. z Chyrowa. Porównał on 
w krótkioh a serdeoznyoh Błowach do 
tychczasowe ubożuohne mieszkanie Pa
na Jezusa z miejsoami modli ty pierw 
szych chrześoijan, z katakombami, z 
których po trzech dopiero wiekach wy- 
szecu ChryBtuB tryum fający i zamie 
szkał wspaniałe bazyliki i tumy. Po
dziękował imieniem pobożnego ludu 
za odebrane w tern skromnem mie
szkaniu łaski — i prosił o błogosła
wieństwo na dalsze żyoie.

Po tej przem owie nastąpiła proce
sya z Przenajśw. Sakram entem  do no
wej św iątyni i uroczysta suma, k tórą 
celebrował ks. Pawłowski. Kazanie do 
tak  podniosłej zastósowane chwili a 
obliczone na potrzeby licznych zastę-

{)ów polskiej i ruskiej inteligenoyi i 
udu wygłosił ks. Gromnicki, proboszoz 

i dziekan z Buczacza. Szeroko po Po 
dołu i Pokuciu, ba nawet i we Lwo
wie znany ten a popularny bardzo lu
dowy kaznodzieja wyjaśnił p rzy stę 
pnie i trafn ie  znaozenie kościoła i te 
go, co w nim się mieści — dając przy 
tern wszystkiem  odpowiedne nauki i 
przestrogi.

Wieczorem odbyły się solenne n ie
szpory a kazanie na tem at jedności i 
unii dwóch bratnich Bzczepów: Pola
ków i Rusinów wypowiedział również 
ks. Gromnicki. Procesya i błogosła
wieństwo Najśw. Sakram entem  zakoń- 
ozyły uroczystość kościelną.

Późnym ju ż  wieczorem pożegnana 
przez ks. A. Boca wracała ulicami Ko
łomyi procesya wiernych ze sztanda
ram i i śpiewem pobożnym do parafial
nego kościoła. Wśród zmroku i ciszy 
wieozornej te  śpiewy, św iatła i chorą
gwie przypom inały nam dawne nasze 
narodowe tryum fy, nasze rycerskie po
chody i pow roty wojsk ze zwyoię- 
skioh bojów. 1 nie było to złudzenie 
tylko i m arzenie odnieśliśmy bo
wiem dziś try u m f wielki, dożyliśmy 
pociechy, że modlić się i Boga chwalić 
możemy w nowej a tak  upragnionej 
tu  św iątyni. Poznać daliśmy wBzyst 
kim, że wiarę ojców naszych i kocha
m y i o nią się troszozymy.

Kiedy niedługo z wieży tej świą
ty n i oswą się dzwony, a głosy ich 
spiżowe obiwszy się hen aż o Czarno
hory Bzozyty spłyną w doliny Pokucia 
i z falami P ru tu  popłyną w św iat da
leki, poniosą one ze swojem echem 
wieść ludziom o naszej w ierze i tej 
w iary tryum fie — poniosą przed Tron 
Boży błagalne nasze modły — o le
pszą przyszłość i dolę. A kiedy i swoi 
l  obcy poglądaó będą na błyszcząoy w 
słońou krzyż — to godło zwycięstwa 
i zbawienia, zatknięty na szozycie ko
ścielnych wież — widzieć w nim będą 
nowe potw ierdzenie wiekowej p ra
w dy, że: Chrystus żyje, króluje i zwy- 
oięża. A

Pamięci Moniuszki.
Lwów d. 1 listopada.

Autor „Halki" i „Strasznego dwo- 
r u “ a zarazem szesnastu innych oper, 
kilkudziesięciu kompozyoyj kościelnych, 
k ilkunastu  kan ta t poważnych, trzech 
baletów i z górą dwustu pieśni, śpie
wanych od dawna po WBzyBtkich dwor
kach i salonach polski oh, Stanisław 
Moniuszko jednem  Błowem um arł 4 
czerwca 1872. W bieżąoym roku up ły
wa zatem ćwierć wieku od chwili, w 
której m uzyka polska straciła najpo
tężniejszy swój filar, a opera polska 
swego twóroę i przodownika Moniu
szko pierwszy unarodowił muzykę, 
komponowaną przez polskich m istrzów 
i pierw szy sięgnął do skarbnicy naro- 
dowyoh melodyj, aby stam tąd wydo
być na jaw  i okazać św iatu w arty- 
8tyoznem obrobieniu praw dziw e b ry 
lanty muzyczne.

Pamięć wielkiego m istrza nie była 
dotąd należycie czczoną. Zwłaszcza 
Lwów, gdsie prawie najpierw  w ysta

wiano sceniczne arcydzieła Moniuszki 
najrychlej o nim zapomniał, en tu z ja 
zm u jąc  się dla genialnej m uzyk’ Szu 
penowskiej. S tą d  poszło, że dzisiejsze 
pokolenie mało oo wie o kompozytorze 
nieśm iertelnej „Halki" o jego życiu i 
dziełach, z których wiele przeszedłszy 
w usta  narodu, poprostu zginęło tak, 
że je  dziś zaledwie z trudem  w manu 
skryptach można odnaleźć.

Aby prrypom nieć Lwowowi w iel
kiego kompozytora, ożywić pietyzm  
dla jego dzieł i oddać mu choć po 
śmierci hołd należny, jako twórcy na
rodowej opery polskiej, postanowił 
św iat m uzykalny lwowski obchodzić 
uroozyśoie dw udziestą piątą rocznicę 
jego śmierci.

W szeregu zapowiedzianych z tym  
celem obchodów pierwszym był u rzą
dzony wczoraj w sali „Sokoła“ przez 
towarzystwo śpiewackie „Echo" i
„Klub Pocztow y11. Po nim napierw azym  
swoim koncercie, zapowiedzianym na 
4 listopada, odda „L utn ia1* lwowska 
hołd Moniuazce, a w pierwszych dniach 
grudnia stosowny obchód urządzi lwo- 
skie towarzystwo muzyczne.

„Uroczysty w ieczór“ „Echa" przy
gotowany z całym pietyzmem  dla m i
strza  tonów polskich, a zarazem z po
czuciem i smakiem artystycznym , w y
konany zaś z olbrzymim zapałem i n a 
kładem pracy dorzucił jeszcze jedną 
zasługę do szeregu tych, jak ich  Tie- 
le położyło „Echo" około populary- 
zaoyi swojskiej naszej, narodowej m u
zyki.

Na program wieczoru złożyły się 
chór i solo z Moniuszkowskiej opery 
„Verbum nbile“ — odczyt profesora 
S. Niewiadomskiego i cała dwuaktowa 
opera komiczna Moniuszki „B ettly“. 
Chór wykonał „serenadę wiejską" z o- 
pery „Verbum nobile" pod batutą p. 
Orłowskiego z precyzją  i starannością 
niezwykłą, której ten utwór tern wię- 
cęj wymaga, że sam w sobie nie za
wiera tylu piękności, aby ons mogły 
same zainteresować słuchacza. Efekto
wniejszym i barwniejszym  jeBt polo
nez z tej samej opery. W ykonał go 
solo bardzo przyjemnym  i Bzerokim 
głosem, o nńkiem  brzmieniu p. Adam 
Ludwig. Świeży głos wykonawcy i pię
kność melodyi tak  się podobały licznym 
wozorajszym słnchaczom, że zniewolili 
koncertanta do powtórzenia drugiej 
części poloneza, a wysłuchawszy jej 
drugi raz , jeszcze gorętszym i obda
rzyli go oklaskami niż poprzednio.

Prof. Niewiadomski, nietylko na po 
lu kompozytorstwa zbierająoy laury, 
ale też dzielny szerm ierz na sprawo
zdawcze pióro, w odczycie, wygłoszo- 
szonym wczoraj, przypom niał słucha
czom najważniejsze chwile z życia 
Moniuszki, a następnie omówił zna
czenie jego dla m uzyki polskiej jako 
twórcy i pierwszego właśoiwego ini- 
cyatora opery narodowej.

W ykazał, że choć m uzyka narodo 
wa istn iała  w Polsce przed Moniuszką 
w um iejętnem  obrobieniu, to jednak  
były to zaledwie usiłowania i słabe 
początki. Dopiero Moniuszko naszą o- 
perę wzniósł na wyżyny, skąd ją  nie- 
ty ikc my ale i ńbćy m uzycy podzi
wiać muszą. Za sumienną i zajmującą 
pracę swą prelegent otrzym ał od au- 
dytoryum  szczery poklask.

Nastąpiła wreszcie nieznana we 
Lwowie dwuaktowa „Bettly". W ystę
pują w niej cztery osoby, przedstaw io
ne wczoraj z wielkim napraw dę arty  
zmeno prsez amatorów. Zwłaszcza pan 
n i  P. i znany oddawna z pięknego 
tenoru p. S. zbierali huczne oklaski 
za śpiew i grę. Duet pięknej B ettly  i 
lękliwego jej wielbiciela Daniela, mu
siała dwójka tyoh amatorów powtó
rzyć, a końcowy w sztuce kw artet na 
tle chóru tylko dlatego raz był od
śpiewany, że słuchacze spieszyli się 
do domów z powoda spóźnionej pory.

Równi ż pięknym głosem odzna
czał się wczorajszy przedstawiciel 
Maksa, sierżanta, b rata  Bettly, a cała 
partya Vertigi, figury komicznej, je s t  
już  w samej muzyoe tak  hum orysty 
czną, że łatwo było p. B., który  ją  
wykonał zdobywać oklaski.

Cała rzecz dzieje się w Alpach. 
W Bettly kocha się na prawdę Da
niel, a Vertigo, pyszałek i samochwał 
nie byłby również od tsgo, aby wraz 
z ręką pięknej dziewczyny zabrać 
oberżę, której ona jest właśoicielką. 
Bettly odrzuca ofertę Daniela, a na 
V e:tigę naw et patrzeć nie chce, bo 
wierną ohce być Karolowi, z którym  
się słowem związała.

Niestety Karol, oddawna we wsi 
nieobeony bałamuci się po szerokim 
świeoie. Zjawia Bię sierżant Mak* i 
chcąo sprawę doprowadzić do końca 
wyzywa Daniela na pojedynek. W tej 
chwili przekonywa się Bet.t.y, ża Da 
niel je s t  jej drogim i sztuka kończy 
się małżeństwem.

Na tem tle osnuł Moniuszko rzecz, 
niepozbawioną tu  i owdzie śladów po
tężnego talentu, ale na ogół w swojej 
zastarzałej fakturze nieco monotonną. 
Mimo to dzieło się podobało słucha
czom a to dzięki artystycznem u wy
konaniu, w czem też niemała je s t za
sługa ohóru „Echa“ i reźyseryi, któ 
ra się postarała o śliczne kostyum y 
dla Ty rolek i żołnierzy.

Obchód cały był poważny a ze zn a
jomością sceny urządzony.

K R O N IK A .
Lwów d. 2 Listopada.

Nadeszły dwa dni, w których pamięcią 
i myślą odbiegamy od codziennych trosk i 
sporów, a wznosimy się duchem w sfery 
ideału. W tych dwóch dniach, poświęconych 
pamięci zmarłych, czujemy się już nietylko

członkami wszechludzkiej rodziny, żyjącej i 
pracującej na ziemskim padole, ale stajemy 
jfiko ognia o wielkiego łańcucha między prze
szłością nieskończoną, bez początku, a przy 
szłością ginącą w mgłach nieprzebitych. 
Wznosimy się w zadnszki na takie wyżyny, 
na których jnż blisko do odwiecznego Du
cha, rządzącego światem i nami samymi. 
Wisńcząc groby zmarłych i zauosząc modły 
za nich, stwierdzamy tem samem, że wie 
my o wysokiem pochodzeniu naszem, ie 
ckoó wczorąj i jutro ziemskie sprawy nas 
zaprzątną, a teraźniejszość pochłonie, to je 
dnak słyszymy w duszy brzmiący potężnie 
głos, że dzisiejszy ten dzień to lylko 
chwila jedna, to mgnienie oka. Czujemy się 
w tych dniach synami przeszłości i jej sk ła
damy pokłon. Osa woła do nas z grobów 
wielkich przodków: żyjecie i będziecie żywi, 
boście nie z ciała, które prochem, lecz z 
ducha, którego nie można ani zabić,. ani 
poszarpać.

Lwów święto przeszłości i dni zmarłych 
zaczął jnż w niedzielę obchodzić. Już wiele 
osób podążyło na cmentarz i oświetlało gro 
by, a wieczorem łyczakowskie miasto umar
łych w gęstej, mlecznej mgle, która od 
dwóch dni otula ziemię wieczorami i ranka 
mi, wyglądało jak olbrzymia lampa, której 
płomień przyćmiony kloszem. Wczoraj dą
żyli na cmentarz przeważnie ci, którzy 
chcieli odwiedzić drogie groby przed zgieł
kiem i wrzawą, jakie je nazajutrz otoczyły.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd kra
jowy zamianował auskultżntami sądowymi 
praktykantów sądowych ;

S. Knopfa, Ad, Lonczowskiego, J. Ka- 
łużniackiego, El. Janickiego, Z. Hudżkow- 
skiego, F. Ewina, W. Czechowicza, M Ju 
źwiaka, B. Machnowskiego, dr. J. Głowa 
ekiego, Z. Gol sa, M. Słoniewskiego, J. Ha 
niczaka, Stanisława Eminowicza. Kajetana 
Bojarskiego, Franciszka Hofmokla, W ład. 
Semilskiego, Ag. Frendla, St. Spędakow 
skiego, St. Hankiewicza, J. Sochę. R. Vo- 
gla, K. Stefkę, Al. Choynaekiego, R. Włod
ka, F. Herdegena, W. Wołoszczuka, Z. Srnó- 
likowskiego, M. Wassunga, dra Ad. Niesio 
łowskiego, K. Sękowskiego, Ad. Żmudziń
skiego, Er. Drozdowskiego, K. Bilińskiego, 
Wł. Obmińskiego, Ot. Linka, B Szczerba- 
tiuka, Ant. Maya, St Kowarzyka, J , P ila r
skiego i K. Zarębę.

Z arm ii. Cesarz zamianował pułkowni
ka F. Michniowakiego komendatem krakow- 
skitgo pnłku obrony krajowej nr. 16.

W iadomości dyecezyalne Dzieha 
nem i proboszczem przemyskim oraz pe£i- 
tencjaryuszem katedralnym, zamianowany ro 
stał ke. kanonik Jakób Federkiewicz. Prze
niesieni w dyecezyi przemyskiej księża w1 
karzy: Tomasz Stefanswski z Pysznicy (jo 
Gorzyc, Jędrzej Luśniak z Gorzyc do Pan- 
tałowic, Antoni Konieczko z Pantałowic dó 
Majdanu Kolbuszewskiego, Teofil Smoleń i 
i  Rudnika do Pyeznicy, Józef Newińeki z 
Czukwi do Rudnika, Ludwik Stanieławczyk 
z Jcdlicza do Gorlic, Ludwik Urban z Gor
lic do Jedlicza.

Ze sfe r kalfjO w ych. Bronieław U r
banowicz, mianowany urzędnikiem kontroli 
telegraficznej w Krakowie, asyetent Wale- 
ryan Piekarczyk, przeniesiony i  Lencz do 
Stróż; inżynier Karol Robel przenieeiony z 
kierownictwa budowy kolejowej Tarnopol I 
do Rohatyna, a starezy inżynier Teodor S*e- 
lestak i inżynier Ludwik Goebel przenieąie 
ui do dyrekcji kolejowej stanisławowskiej.

Zatw ierdzenie w ybsru . Cesarz za
twierdził wybór ks, Czesława Królikowskie
go, proboszcza z Dzikowa, na zastępcę pre
zesa rady pow. kolbuszowskiej.

H enryk  Sienkiew icz wystosował do 
wydziału Towarzystwa dziennikarzy polskich 
w dniu 25 października r. b. pismo nastę- 
pnjącej treści: Szanowni panowie ! Ponieważ 
przedmiotem odczyta mego ma być bitwa 
pod Grunwaldem a do opisania jej nie bę
dę mćgł przystąpić prędzej jak w poście, 
przeto termin odczytu przypadnie mniej wię
cej w maren lnb wkrótce po świętach Wiel
kanocnych. Przepraszam za spóźnioną odpo
wiedź, ale bawiłem chwilowo na wei i wró
ciłem dopiero wczoraj. Zostaję z głębokiem 
poważaniem Henryk Sienkiewicz. Jak  wia
domo, autor „Krzyżaków" wygłosi odczyt w 
naszem mieście na rzecz Towarzystwa dzien
nikarzy polskich.

D yrek torem  tram w aj a elekt ry  o r
nego na miejsce ustępującego p. Kerna zo
stał p. Tomicki, dotychczasowy drugi inży
nier, a miejece p. Tomickiego zajmie p. 
Zdzisław Dyduezyński, ukończony technik, 
mianowany jnż na tę posadę.

Row erem  najechał w niedzielę na ulicy 
Kleparowskiej domorosły cyklista tak gw ał
townie Marcina S. woźnego pocztowego, że 
mu aż rękę skaleczył.

P rzejechan ie . W sobotę w południe, 
Da ulicy Żółkiewskiej dorożka przejechała 
Katarzynę Czekajłową, którą z raną ciężką 
na twarzy inusip.no ód-iieść do szpitala po
wszechnego. .

N a  podw yższen ie p lac  urzędnikom 
magistratu Iwewsicego przeznaczył magistrat 
45 000 złr., któro będą v. >tawione w nąj 
bliższy budżet miejski.

Członkam i ra d y  nadzorczej Kra
kowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń, w wyborach uzupełniających, dokona
nych w dniach ostatnich zostali: p. Wasi
lewski z obwodu sanoeki-go. Ad. Dobrzyń
ski z tarnowskiego, T. Cteński z czurtkow- 
ekiego, S. Brykczyńki ze s au.Eławowskiego. 
J . Dobek z kołomyjskiego, W Głębocki z 
nowosądeckiego i dr. Paszkowski z krakow
skiego.

Tajem niczy n i boszczyk. Onegdaj
na gruntach p. Herzmanka za rogatkami 
Zielonymi znaleziono zwłoki nieznanego 
mężczyzny, który prawdopodobnie umarł z 
wycieńczenia sił. Dotychczas ńie można było 
stwierdzić jak się nieznajomy nazywał.

Z Koropca donoszą do Kurj. stan. 
Gdybyśmy żyli w Azyi między dzikimi, nie 
dziwilibyśmy się wcale, jakby jakiś azjata 
strzelał do bezbronnego, ale my żyjemy w 
kraj”, u “'rodzącym za eywilizowany, to też 
srodze jesteśmy oburzeni wypadkiem, który 
się u nas w Koropeu zdarzył. Jan Żalewski, 
zarobnik, ezedł sobie przez las koropiecki, 
wtem z przeciwnej strony nadszedł leśny 
koropiecki z pobereżnikiem i bez wezelkich

powodów strzelił do Jana Zalewskiego dwa 
razy, raniąc go ciężko w głowę. Gdy Za
lewski upadł raniony na ziemię, pan leśni
czy poruszył worek, który niósł z eobą ra 
niony i przekonawszy się, że Zaleweki nic 
nie kradł w leaie, poszedł sobie, zostawia
jąc ranionego bez opatrunku, dopiero chłopi 
koropieccy zajęli się rannym i odstawili go 
onegdaj do sipitala.

W  sp ran ie  k radzieży  p. Adamskie
mu we W ery ni feeiąźeczki kasy oezczędności 
na 3.000 »łr., o czem donoeiliśmy już, 
przynoni Kurye.r Bzeszowshi następujące 
szczegóły: Pan Józef Adamski, rządca dóbr 
hr. Tysakiewicza we Weryni, przeglądając 
papiery i dokumenta, echowane w szufladzie 
zamknięte) eeafy, doznał przykrej niespo
dzianki, dostrzegłszy, że zgieęła bez śladu 
książeczka kasy oszczędności w Krakowie, 
opiewająca na eumę 3.000 zł. Ponieważ 
przed paru dniami bawił u niego w gości
nie. szwagier, niejaki Ludwik Szklarczyk i 
nagle wyjechał, powziął podejrzenie, iż ten
że jest sprawcą tajemniczego zniknięcia keią- 
żeczki. Władze bezpieczeństwa w Krakowie, 
uwiadomione o czynie, wdrożyły śledztwo i 
wykryły, że suma ta rzeczywiście w kasie 
podjętą została. Poszukiwano sprawcy i zna
leziono go w jednym z hoteli krakowskich. 
Okazało się, że pieniądze Szklarczyk uloko
wał natychmiast w kasie oszczędności w 
Tarnowie i znaleziono przy nim odnośną 
książeczkę na jego nazwisko wystawioną. 
Procenta, które mu w Krakowie wypłacono, 
już roztrwonił. Szklarczyk liczy lat 38 i jest 
synem nieżyjącego już portyera zamku hr. 
Brar.iekich z Suchy. Ma on dość burzliwą 
przeszłość, której pewne, niezbyt jaene pun 
kta wyświetli prawdepodobnie prowadzone 
ścisłe dochodzenie policyjne.

P o św ię c e n ia  nowego gmachu sądowe
go w Stryju dokonał 31 z. m. ks. kanonik 
Oltiider. w asystencji księży obu obrządków. 
Na uroczystość poświęeen;a i otwarcia sądu 
przybyli ze Lwowa: Prezydent sądu wyższe
go dr. Tchórznicki i stare y prokurator rad 
ca dworu Woroniecki. Nowo kreowany sąd 
ot^yodowy reprezentowali: prezydent tegoż p. 
Hmtze, radcy sądowi i naczelnioy sądów po- 
wi stewy oh tego okręgu. W uroczystości 
wzięła udział reprezentacja miasta, przed 
Stawickie władz rządowych i autonomi
cznych, oraz grono adwokatów i notaryuszy. 
Nowy Ludynek, urządzoay według najnow- 
ezych wymogów może służyć na wzór in 
nym tego rodzaju budowlom. Budowa prze
prowadzoną została wedle projektu i pod 
nadzorem architekta p. F , Skowrona i pod 
kierownictwem inżyniera namiestnictwa p. 
W. Budzyńskiego. Popołudniu odbył się w 
sali rady miejskiej bankiet dany przez re
prezentację miasta Stryja, na cześć przyby
łych gości i nowego gremium sądowego. W 
bankiecie wzięło udział około stu osób.

Na kościół chyrow ski. Komitet, za
wiązany z udziałem ks. Macha, probeszcza 
parafii chyrowskiej r. 1. i hr. M. Wielhor- 
skiego, przyetąpił do budowy kościoła para
fialnego łacińekiego w Chyrowie, a mając 
aa ten cel dotąd zaledwie 5.000 zł. zwró
cił się w odezwie, wydanej do kraju z pro
śbą o rceztę t. j. o 8.000 zł. do rąk ofiar
nych. Komitet przyjmuje nawet najmniejeze 
ofiary.

Pocztę  sokołow ską okradziono w no
cy z 29 na 30 zm. Mianowieie gdzieś w 

. fp^dze między Jasionką a Sokołowem oiwo-‘ 
ł .̂cył rzez; mieszek wóz pocztowy i ukradł z 
niego worek z 3000 zł.

E pidem ia krwawej bigunki panuje w 
Mikuliczynie.

P«*J. d y n c k . We Lwowie w dniaeh 
ostatnich pojedynkowało się dwóch ochotni
ków jednorocznych wojakowych. Powodem 
był spór, zakończony z obu atron policzkami. 
Pojedynkującymi się byli pewien Rnsin i 
Niemiec. Rusin, ciężko ranny w głowę, od 
dany został do izpitala, a Niamiec odniósł 
*vlko lekkie draśnięcia w rękę.

Z Ż ó łk w i donoszą nam, źe apteka ob
wodowa wraz z kamienicą, pozostałe f 
rpadku po śp. Juliuszu Nahliku, przeszły 
drogą kupna i sprzedaży na własność p. 
Adolfa Dadlcra, ezłonka Rady miejskiej od 
początku ery autonomicznej po dzień dzieiej 
szy i długoletniego zastępcy burmistrza a 
zarazem dzierżawcy pomienlonej apteki. Dla 
mieszkańców miasta i okolicy jest ta zmia
na dodatnią, bo nabywca znany jest jako 
człowiek nieskazitelnego charakteru, a jako 
aptekarz złożył dowody sumienności, facho
wego wykeztałoenia i wyrozumiałości wobec 
publiczności. To też nie znajdzie eię pewnie 
nikt, coby ezozerze nie powiedział: „Szczęść 
Boże."

Ma w yścigach w P ardub icach  w
Czeehach w birgn z płotami o nagrodę Ku- 
petitzera o 2800 zł. na pięć koni przyszła
„Wiosna" Ostoja-Ostaszewskiego pierwsza.

W y p a rl.k  n > w yścigach Hr. Rudolf 
Ferdynand Kiusky na wyścigach w Pardu
bicach spadł z konia przy braniu przeszko- 
oy tak nieszczęśliwie, źe kopytem końskiem 
został skaleczony w twarz i ma złamaną 
chrząstkę nosową.

Dla ochrony c m e n ta r z y  postanowił 
magistrat wjduć szczegółowe przepisy w celu 
aapobitżenia niszczeniu plantacyj i dróg 
cmentarnych, w szczególności na cmentarzu 
Łyczakowskim. Przepisy te odnoszą się g łó
wnie do przedsiębiorców kamieniarskich i 
rzeźbiarskich, wykonywującyoh roboty na 
tym emmtarzu. Mianowicie przy transporcie 
materyałów wolno będzie nżywać wózków 
zaprzężonych o szerokich kołach tylko na 
głównej alei, po drogach zaś bocznych wy
łącznie tylko wózków ręczuych. Przedsię
biorcy będą obowiązani ekładaó pewne kau
cje na zabezpieczenie ewentualnych szkód, 
wyrządzonych przez pomocników kamieniar- 
ekich w obrębie cmentarzy.

D efraudac ja  w a sek u rac ji. Czas 
zaznacza, że na podstawie informacyj, za
czerpniętych w dyrekcji krakowskiego towa- 
rzyetwa wzajemnych ubezpieczeń, stanowczo 
mośe zuprzeczyć pogłesce, jakoby dyrekcja 
towarzyetwa, przekonawszy się o spełnionej 
przez Kteszkewekiego defraudacji wysłała 
do niego jednego z urzędników, aby mu do
niósł o niebezpieczeństwie i dał czas de u- 
cieczki. Sprawa z owym urzędnikiem miała 
się misć tak, że zanim jeazcze dyrekcja to
warzystwa doszła do stanowczego przekona

nia, ze defraudację w instytucji popełnio
no, już naturalnie wielu wymieniało Kie 
szkowekiego jako defraudanta. W towarzy
stwie wzajemnych ubezpieczeń pracuje urzę
dnik spokrewniony z panią Czesławów ą 
Kieszkowską. Otóż on, dotknięty do żywego 
podejrzeniami, rzucanymi ua jego kuzyna, 
podejrzeniami, jak sądził nieuzasadnionymi, 
wyjechał z własnej woli i inicjatywy na 
poszukiwanie Kieszkowskiego. W Barwałdzie 
go me zastał, aż dopiero u krewnych w 
Zagórzu. Widział się tam z Kieszkowskim 
w środę przed 9 rano i opowiedziawszy mu
0 wszystkiem, wezwał do powrotu do Kra
kowa i do oczyszczenia się z zarzutów. Kie- 
szkowski odparł na to, źe wróci do Krako
wa dopiero nazajutrz, t. j. w czwartek.

Ów nrzędnik wrócił z tem do domu, a 
Kieszkowski zamiast do Krakowa, ruszył 
gdzieś dalej.

Co do dyrekcji towarzyetwa, to ona, jak 
Czas zapewnia, nic innego nie uczyniła jak 
tylko to, źe przekonawszy się o spełnieniu 
defraudacji rozesłała o fakcie komunikat do 
dzienników a następnie zawiadomiła proku- 
ratoryę pańetwową.

Księgi towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń badać będzie urzędowa Komisja sądo
wa, a niezależnie od tego obywatelska ko 
mieya, złożona, jak donosiliśmy z hr. Anto
niego Wodzickiego, Marynowskiogo, Wierz- 
chlejskiego i Trzeciaka, będzie prowadziła 
•kontrum działu życiowego. Praca ta zacznie 
eię 3 bm. a potrwa zapewne kilka tygo
dni. Komisya ta została już dawniej zwoła
ną i byłaby przeprowadziła skontrum w ka
żdym razie, ch iciażby nawet defraudacja nie 
była wyszła na jaw.

Kieszkowski pozostawił także długi u 
kupców i rzemieślników.

Za Kieezkowskim wysłano listy gończe,
1 telegrafowano do policji we Wiedniu, Bu
dapeszcie, Berlinie, Bremie i Hamburgu,

W Kraków e panuje wielkie zaniepoko
jenie w wielń sferach, ponieważ co chwile 
powstają pogłoski, że to tego to owego 
Kieszkowski naraził na straty. Tak w ostat 
niej i chwili mówią o rodzinie, złożonej z 
metki dwóch córek, którym Kieszkowski 
miał zaprzepaścić cały majątek 53.000 zł.

Ruchliwsi wierzyciele Kieszkowskiego pó 
wytaczali już skargi sądowe, starając się 
zabezpieczyć swoje pretensje na gruntach, 
stanowiących własność Kieszkowskiego, daw
niej szwagra jego śp. Prylińskiego, a zaj
mujących połowę ul. Czystej w Krakowie.

Śledztwo sądowe prowadzi radca dr. 
Bujak.

Od paru dni krąży po bruku krakow
skim werśya, źe ksiąga główna działu ubez
pieczeń na życie została w tajemniczy spc. 
sób usuniętą i wszelki jej ślad zaginął. 
Czas daje w tej mierze niezwykłe objaśnie
n ie : „dotychczas nie skonstatowano, czy księ
ga główna zaginęła".

T elefony 1 e lek tryczne ośw ietlenie 
zaprowadza u siebie miasto Brzeżony.

Pożar tea tru . W Antwerpii Bpalił się 
podczas praedstawienia teatr „Eden". Śpie
waczka Laureani spaliła się na węgiel, a 
wielkt liczba widzów odniosła rany i popa
rzenia.

O bstrukćyonista  Lecher na osta
tnim posiedzeniu Izby posłów mówił przez 
dwanaście godzin i to mówił rzeczy wcale 
nie banalne, lecz owszem bardzo ciekawe i
zajmująca spcaiciażenia co do tego, na jakio 
szkody narażony jest przemysł austryacki i 
rolnictwo austryackie z powodu dotychczaso
wej ugody z Węgrami.

Źe p. Lecher miał dosyć sił do takiej 
mowy. to się tłómeczy tem, iż jest doskona
łym gimnastykiem i bardzo silne) konstytu
cji mężczyzną, że zaś zdołał mówić do rze
czy przez dwanaście godzin, to znowu objaś
nia się tem, iż p. Lecber jest autorem ca 
łej książki o ugodzie Austryi z Węgrami. 
Mowa jego była obszernem streszczeniem tej 
księgi.

Na cześć Lechera odbył się w Bernie 
w poniedziałek komers. Stupięćdziesięciu 
studentów urządziło przed mieszkaniem mło- 
doczecha Stranskyego kocią muzykę, polieya 
ich jednak rozprószyła. Zamierzonego koro
wodu z pochodniami na cześć Lechera, za
broniła policja miejska.

D ram at z pod nr. 13. W czwartek 
wieczorem przybyło do hotelu na Leo 
poldstadt we Wiedniu małżeństwo Paweł 
i Minna Petscher. Z powodu, źe nie mieli 
pakunków, które jak Petscher oświadczył, 
zostały na kolei, ani gotówki na zapłacenie 
z góry pokoju, przeto Petscher dał portye- 
rowi w zastaw zegarsk żony. Dostali pokój 
nr. 13. Rano usłyszano wystrzały, a gdy 
służba wbiegła do pokoju, zobaczyła jego 
i ją  broczących się w krwi. Przeniesiono ich 
do szpitalu; on jest bez nadziei uratowania, 
ona dośó ciężko ranną. Przed sędzią śled 
czym zeznała, źe przybyli z Budapesztu, iż 
mąż zgubił znaczniejszą kwi tę i to go de 
tej rozpaczy doprowadziło, iż rano strzelił 
mimo jej wisdzy i woli do niej a następ
nie do siebie.

T rzęsien ia  ziem i ir Czechach po 
wtatz&ją się znowu od piątku, przycz«m sły 
chać huk podobny do grzmotu. Ośrn takieb 
wstrząśnień było dość silnych. Ludność bar 
dzo zaniepokojona. Niektóre rodziny opu 
szczają miasto Grasslitz, najsilniej dotknięte 
febrą ziemi.

„ D ru g i ra z “. Praski teatr narodowy 
czeski wystawił jednoaktową sztukę Broni 
sława Grabowskiego p.  t. „Drugi raz*. P 
Grabowski jest oddawna wiernym przyjacie
lem Czechów, odwisdza Czsehy corocznie 
pisze gruntowns sprawozdania i studya z 
czeskiego życia literackiego i społeczaego, 
tłumaczy poezje czeskie na język polski i 
jest ze strony polskiej podobnym łącznikiem 
między obiema narodowościami, jakim był 
ś. p. Edward Jelinek ze sirosy czeskiej. 
Dlałego właśnie kazał zarząd teatru narodo
wego przetłumaczyć wyżej pomienioną sztu 
kę, którą po raz pierwszy wystawiono w 
zeszły czwartek. Grano ją bardzo dobrze 
Liczni słuchacze przyjęli ją  sympatycznie 
Również krytyka, o ile już się o niej wy
raziła, jest przychylna, szczególnie w Na- 
rodnich Listach, Hlas Naroda poświęcił 
jej cały fejleton.

Cenne w ykopaliska. Na polach wiot
ki Martres Tolosane, na brzegach Garonny,

we Francji południowej, oracze znaleźli -  
ziemi zakopane prawdziwe skarby artystycz
ne, jeszcze z czasów rzymskich. Wydobyto 
już 17 posągów mitologicznych, płaskorzeź
by, lampy, szkła drogocenne, kapitele kolumn 
itp Psszukiwania trwają dalej.

F e m in is tk a  paryska pani Szeliga Loe- 
ry została profesorką na brukselskim „U ni
wersytecie Nowym" pielęgnującym nauki 
społeczne. Profesorka będzie wykładała hi-
storyę położenia kobiet w społeczeństwie.

K ongres ch irn rg lczn y . W Paryżu 
świeżo ukończył prace kongres chirnrgiczny, 
a z nim i specjalniejszy kongres chiiurgów- 
urologów, pod przewodnictwem słynnego w 
tej dziedzinie profesora Guyona. Na pierwszych 
posiedzeniach tego kongresu wystąpił młody ro
dak nasz, dr. Bolesław Motz z Międzyrzeca, 
asystent kliniki profesora Guyona, z kilku 
pracami, z których jedna wykonana została 
wespół z prof. Albarranem, w kwestyi za
burzeń dróg moczowych u starców. Przed 
rokiem już, w pracy, która wywarła silne 
wrażenie w uczonym świecie lekarskim, 
młody badacz obalił uznawaną dotychczas 
przez wszystkicL teoryę wpływa arteryo-skle- 
rozy na te zaburzenia, teraz zaś, ogłaszając 
dalszy ciąg swoich klinicznych poszukiwań 
mikroskopowych, postanowił zamiast obalonej 
swoją własną teeryę, która tłómaczy cały 
szereg dotychczas niezrozumiałych faktów. 
Referaty dra Motza miały na kongresie 
wielkie powodzenie i rokują mu niewątpli
wie jedno z wybitnych miejsc w lekarskim 
świecie naukowym.

Z m arli. Profosor Antoni Okolski, uczo
ny pr -wnik, prezes Kasy pomocy naukowej 
im. Mianowskiego, w sobotę w Warszawie.

Karol Zaręba, architekt krakowski, b. 
prezes towarzystwa technicznego, w niedzielę 
w Krakowie,

Z Towar*, politechnicznego. Zgro
madzenie tygodniowe odbędzie się w środę 
8 listopada br. o g. 7 wieczort m Rynek 30. 
Na porządku dziennym : 1) inżynier p. Zyg- 
munt Rodakowski: „Parę słów w odpowie
dzi na anykuły pod tj tulem „Gazownia 
lwowska", 2) inżynier p. Józef Lipozyński 

Pogląd ną istniejące ustawy przemysłu bu
dowlanego".

Tow arzystw o h isto ryczne w spra
wozdaniu przygotowanem na sobotnie wal
ne zgromadzenie, zaznacza, iż odbyło 7 po
siedzeń miesięcznych, na których przedsta
wili swe prace : dr. Ant. Prochaska, dr. Jan 
Bołoz Antoniewicz, dr. Aleks. Kolessa, dr. 
Alek*. Czołowski, dr. Wład. Abraham i dr. 
Br. Dembiński. Wydawany przez Towarzy
stwo Kwartalnik historyczny pomieścił w 
ostatnim swym roczniku 9 rozpraw, ogłosił 
7 materyałów i notatek, omświł 167 dzieł, 
a nadto podawał przegląd literatury historyi 
powszechnej. Sprawozdanie kasowe wykazuje 
w dochodach 4033 zł. 21 et., w rozchodach 
2903 zł. 98 ct., pozostałość wynosi tedy 
1129 i ł .  23 ct., tj. o 35 zł. mniej niż w 
roku zeszłym. Wkładki członków przyniosły 
w r. 1897 kwotę 1311 zł. 24 ct. Prezesem 
Towarz. jest dr. Tad. Wojciechowski, zastęp
cą W ład. Łoziński, sekret, dr. Ludwik Fin- 
kel, a skarbnikiem dr. H nryk Sawczyński; 
redaktorem Kwartalnika dr. Aleks. Semko
wicz.

Na walnem zgromadzeniu prezesem wy
brano ponownie prof. I .  Wojciechowskiego, 
wiceprezesem p. W. Łozińskiego, skarbni
kiem p. Winiarza. Do wydziału weszli pp. 
Balzer, Finkel, Kubala, Sawczyński, Proha- 
ska, R. Piłat, Semkowicz, Ćwikliński. Re
daktorem „Kwartalnika historycznego" wy
brany dr. J .  Korzeniowski.

Z to w a rz y s tw a  ły ż w ia r s k ie g o . Wpi
sy do towsrzystwB na sezon zimowy przyj
muje wyłącznie sklep p. Mikołaja Ludwiga 
nl. Akademicka 3.

P anoram a „Bem w S iedm iogro
dzie* zostaje jeszcze na czas krótki we 
Lwowie, Wstęp który dotąd wynosił koronę 
został zniżony z dniem 31 b. m. na 25 ot.

* „Japonka", oto tytnł najnowszej o- 
pery Mascagniego, która ma podnieść za- 
azarganą w ostatnieb czasacb sławę młods- 
go kompozytora, a obecnie dyrektora szkoły 
muzycznej im. Rossiniego w Pesaro. 

R epertoar teatra lny .
We środę po raz drugi „Turniej* dra

mat w 5 aktach St. Kozłowskiego.
We ezwartek „Werbownicy" opera w 2 

aktach Jana Jakescha. Pierwszy występ 
Stanisława Polarskiego.

K a le n d a rz . Dziś dnia 3 listopada: Hu
berta b. —  Jutro d. 4 listopada: Karola 
Borom.

Wschód słońca s g. S mia. 56, sMkód 
» g. 4 mis. 30.

uzas odnowić przedpłatę 

Z sytuacyi.
W iedeń d. 1 listopada.

Ze sprostowań pomieszczonych 
przez wiceprezydenta Izby p. Dawida 
Abrahamowicza w N. Fr. Presse, ja  
koteż z kom unikatu półurzędowego, 
ogłoszonego przez Fremdenblatt, oka
zuje się, iż onegdajsza pogłoską, ja- 
troby zamknięcie piątkowego posie
dzenia Izby nastąpiło w skutek kom
promisu zawartego między większością 
•i obstrukcyą — była mylną. Spokój 
zaś, z jakim  obstrukoya przyjęła pro
klamowanie porządku na przyszły 
czwartek (4 bm.) pochodził stąd, że 
i na lewicy zamknięcie posiedzenia 
było zupełną niespodzianką.

W czorajszy, niedzielny Fremden
blatt p isze : W sobotę w południe po
jawił się prezydent m inistrów  hr. Ba- 
deni w parlamencie celem podzięko- 
wenia odu  wiceprezydentom Izby pp. 
Abrahamowiczowi i Kramarzowi za 
wyczerpujące siły przewodnictwo w 
czasie OBtatniego posiedzenia. Należy

Płaszcze aminowe, Parasole, Kalosze M I K O Ł A J  L U D W I G
ulica Akademicka 1. 3.
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zaznaczyć, że konferencya przewódz- 
ców stronnictw, jaka się odbyła mię
dzy godz. wpół do 6 a 7 wieczorem 
w piątek, dotyczyła jedynie załatwie
nia konfhfetów między Kramarzem a 
Kronawetterem i między Abrahamowi- 
ozem a Kienmannem.

Dr. Lneger, który miał w Izbie 
przemawiać jako najbliższy po otwar
ciu posiedzenia mówca w kwestyi pro 
wizoryum ugodowego, oświadczył, iż 
gotów zrzec się głosu, jeśli w Izbie 
nie będzie panował spokój Zo stiony 
zaś socyalnyeh demośratow zagrożono, 
że jeśli ich życzenia nie zrstaną u 
względnione. dopiero teraz pokażą co 
potrafią Bez ostatecznego porozumie
nia się ozy ma nastąpić zamknięcie 
ozy też dalszy ciąg posiedzenia udał 
się z tej konferencyi wioepr-zydent 
Abrahamowicz do Izby, zamierz-jąc 
dalej obrady prowadzić. Gdy atoli po 
otwarciu posiedzenia poseł Kienmann 
postawił wniosek zamknięcia posiedze
nia i zażądał dwóch imiennych nad 
tym wnioskiem głosowań, gdy dalej 
stenografom przyrzeczone iż nie dłu 
żej jnk  dwie lub trzy godziny w cza
sie wieczoru będą, zajęci, i gdy wre
szcie poseł Jaworski, przystąpiwszy 
do wiceprezydenta doradzał jako naj
lepsze rozwiązanie znmknięcie pnsie 
dzenia, dwu bowiem postów zachoro
wało, — wiceprezydent Abrahamowicz 
sam czując się znużonym, zadecydo
wał zamknięcie posiedzenia i lakowe 
ogłosił

Przedstawienie to stanu rzeczy po 
dane przez Fremdenblatt stwierdza tak
że p. Abrahamowicz, kończąc obszer
ne sprostowanie ro maifcyoh niedokła
dnych doniesień N.  fr .  Frcsee  nastę
pującym zwrotem : „Również z gruntu 
nieprawdziwą jest wiadomość, jakoby 
zamknięcie piątkowego posiedzenia na
stąpiło skutkiem zawarcia jakiegoś 
zaw ieszen i  broni lub kornprom>su“.

Tak tedy w czwartek można sie 
Spodziewać dalszej wa;ki w Izbie mię
dzy większością a obstrukoyą, — wal 
ki nie tyle na noże, co na imienne 
głosowania i tłuczenia pulpitami.

Charakterystycznym jes t  wstępny 
artykuł wczorajszej, niedzielnej .N. f r .  
Presse, zatytułowany „do Niemców w 
Austryi". Jakiś berliński przyjaciel 
tego pisma, o którym organ g ełdziar 
sk. powiada że czytelnik po treści o- 
dfswy pozna „wielkiego syna niemiec 
kiej narodowości, należącego do naj
znakomitszych uczonych11 w niewielu 
słowach ale za to przy pomocy mnó
stwa kropek, jako domyślników, wzy
wa Niemców austryackich do dalszej 
walki. „Współdziałać z wami nie m o
żemy — powiada — ale współczujemy 
i mamy nadzieję, że wytrwacie8.

Sonn u. Monntags Ztg., powiać a o 
tej odezwie: „Cel uświęca środki, a
zatem niechaj pomaga wszystko, co 
tylko może byó pomocnem. Chyba 
tylko ta maksyma, desperacka i roz 
paczliwa mogą wyjaśnić list, wysłany 
rzekomo przez słynnego historysa i 
uczonego Teodora Mommsena do A. 
Fressy wiedeńskiej, które to pismo 
jako „manifest do swoich ludów8 na 
czele swego ostatniego nnmeru wy 
drukowało. Co do nas doświadczamy i 
twierdzimy z jak  największą stanow
czością, że list ów n i e był pisany do 
r e d a k o y i  N. Fressy i że czcigodny 
uczony me miał zamiaru widz.eć te 
go swego prywatnego listu wydruko
wanym w łamach jakiejkolwiek gaze
ty. Kieszonkowa kradzież, jakiej się 
IV. Presse z tym listem dopuściła, jest  
manewrem agitacyjnym, manewrem 
grubym i bezczelnym. Bo przecie w 
zdaniach dołączonych do samegoż li
stu można ozytad dobitnie i wyraźnie, 
że Mommsen nie chciał, aby jego na- 
łjwisko było opublikowane. Nie prze- 
izkodziło to nałogowej fałszerce opi
nii publicznej, wskazać autora listu 
tak jasno, jak  tylko tego sobie czytel
nik mógł życzyć, a nawet podpisać 
list inieyałami słynnego imienia i na
zwiska Teodorn Mommsena. Jak bar
dzo jest niegodnym ten postępek z 
iuteneyami samego Mommsena i jak 
on sie wzdraga przed osobistim an
gażowaniem się w walkę na polu we

wnętrznej polityki, łączącą się obecnie 
w Aus^ryi, wynika to niewątpliwie z 
samego tekstu listu. Może tam każdy 
przoozytae następujące słow a:

„Co się ma stać w tej walce, któ
rej nie nazwę śmiertelną, ale walką 
prowadzoną na śmierć lub życie, to

może powiedzieć ten tylko, kto sam 
ierpi z powodu powziętych już, a na

kładających na inieyatorów ciężką od
powiedzialność i dla każdego z oso
bna niebezpiecznych postanowień.* — 
A zatem Mommsen sam uważa siebie 
za nieuprawnionego do wypowiedze
nia takiego rozkazu ozy takiej wska 
zówki. 2e Mommsen, uczony niemie
cki, w walce narodowej Czechów z 
Niemcami całkowicie po stronie Niem
ców staje, to się rozumie samo p rz tz  
się. Przecie przed niedawnym ozasem 
cały szereg profesorów uniwersyteckich 
z Ńiemieo wydał podobny manifest 
przeciw rozporządzeniom językowym . 
Specyalna senzacya, o jaką  się teraz 
osobno dla siebie samej N. Presse po- 
•tarała, używając do niej nazwiska 
Mommsena, nie je s t niozem innem, jak  
tylko zręoznem kaglarstw em .“

Równocześnie klerykalny VoJerland 
publikuje artykuł pod np. „krzyżu ją
ce się punkty8, w którym wykazuje, że 
zjednoczenie się wszystkich Niemców 
w Austryi je s t ooraz bliższe urzeczy
wistnienia.

Natomiast Linzer Volk$blatt ostrze
ga, że rząd zmuszony dc tego, obej
dzie się bez parlamentu. Organ ten 
zwykle dobrze o sytuacyi poinformo
wany, pisze z powodu deklaracyi Banf- 
fiego: „Komu jedność m onarchii leży 
na sercu, ten nie przeciw tym ukła
dom Badeniego z Banffym, ale prze
ciw tym wystąpić musi, ktOrzy ob 
sirukcyą swoją uczynili je  konieczne- 
mi. Rząd musi uważać na co innego, 
jak  na imienne głosowania, musi pa
trzeć w przyszłość. Diatego wdzięcz
ność należy się gabinetowi, że w za
mieszaniu i chaosie zdołał zabezpie 
czyó przyszłość monarchii. Wszędzie 
w coraz szerszych kołach budzi się 
świadomość, że z tym parlam ent m 
de lej gospodarować nie można.

Z drugiej strony jest to publiczną 
tajemnicą, że zaufanie Korony do ga
binetu jes t niezachw iane, chociażby 
lylko dlatego, ża upadek hr. Badenie
go byłby tryumfem obstrukcji. Jeśli 
więc przygotować się rzeba na dłuż
szą przyszłość baz parlamentu, to w i
na leży wyłącznie w parlam encie: w 
opozycyi zarówno, k tóra je s t  rawolu- 
cyą, i w więkssości, która się tylko 
przyszłością zabawia, a o teraźniej
szość nie dba; kuje plany, pisze pro
gramy, intryguje przeciw ministrom, 
tworzy sobie pyszne obrazy w powie
trzu, ale o złamaniu obstrukcyi nie 
myśli. Wszakże w łonie większości 
podniosły się głosy, ie  obstrukoyi nie 
trzeba drażnić. Są to głosy naiwnych, 
mniemających, że opozyoyę można po
zyskać układam i.8

Tiroler Stimmen, pismo mające bli
skie stosunki z Kuthreinem, donosi, że 
ten nie ma zamiaru składać m andatu 
poselskiego i że po wyborze prezyden
ta, powróci do Izby. Wybór prezyden
ta odbędzie się z końcem bieżącego 
tygodnia.

Wiener Sonn- und Moniags Ztg. wy
kazuje, że sytuacya jest bez wyjścia. 
„Niewątpliwie — powiada pismo owo 
— pierwsze ozytanie pnw izoryum  u- 
godowego zostanie w najbliższy czwar
tak lub piątek uchwalone. Praktycznie 
atoli nie będzie to mieć żadnego zna
czenia. Przy drugiem  czytaniu stron- 
niotwa obstrukcyjne postawią około 
trzystu  poprawek, które ju ż  są przy
gotowane i dyskusya ciągnąć się bę
dzie w nieskończoność, ale chociażby 
i prowizoryum ugodowe zostało zała
twione — to jakże resztę zadań pań
stwowych urzeozywistnió przy dzi- 
aiejzzym stanie rzeozy. Tego rodzaju 
robota podobną je s t do odraczania te r 
minów w procesie, który obecny rząd 
przegrać musi. Tak stoimy przed a l
ternatyw ą: albo gabinet Badeniego u- 
stąp i i rozporządzenia językowe zostaną 
cofnięte a obstrukoya odniesie zwy- 
oięstwo — albo potrzeba przywrócić 
absolutyzm do jego praw daw niej
szych — ale absolutyzm  w połąozeniu 
ze stanem oblężenia, bo inaczej nie 
m iałby on znowu oelu, jeśli źródła 
kwestyj spornych nie zostaną zatam o
wane równocześnie.8

Pogląd ten Sonn- u. Montags Ztg. 
je s t zanadto pesym istyczny a środki 
doradzane, bodaj ozy nie wątpliwe, bez
względne bowiem ustąpienie Badenie
go i cofnięcie rozporządzeń języko
wych nieby sytaacyi nie poprawiło. 
Zmieniłyby się tylko osoby a nie rzecz, 
bo zamiast Niemców robiliby obstru

k c ję  Czesi. Natomiast prawdopodo 
bniejszą rzaozą jest, że obecnie w 
Wiedniu po powrooie cesarza toczą się 
r< kowania mające na oelu umożliwie
nie parlam entowi spełnianie jego za
dań i że przewódoy lewicy zostaną 

raez cesarza wezwani, aby obstru- 
cya w sprawach, k tóra są konieozno- 

śoią państwową została zaniechaną. 
Tego rodzaju usiłowania niewątpliwie 
zostaną poczynione zanim prsyzzłoby 
do zniosienia konstytuoyi, rozw ią
zania obecnej Rady państw a i zwoła
nia następnie na podstawie ustawy z 
1867 Rady państw a złożonej z delega- 
eyj sejmowyoh. Co do stanow iska hr. 
Bader,-ego to sama naw et N. fr. Presse, 
najzaciętsza tego gabinetu n ieprzyja
ciół :a, powiada, iż „przesilenia gabi
netowego na razie nie ma a  kluczem 
sytuacyi je s t  w tej chwili prowi
zoryum."

Ostatnie wiadomości.
Dzienniki berlińskie zapewniają, że 

cesarz niemiecki porozumiał się z kan
clerzem ks. Hohenlohe zarówno co do 
wojskowej procedury karnej, jak  i 
m arynarki. Kwestye będące jeszcze w 
zawieszeniu, zostały omówione, po- 
czem cesarz odjechał do Liebenbergu.

Fremdcnglatt konstatuje, źe wozo- 
raj ani nie odbyła się żadna narada 
ministrów ani nie była projektowana.

Fremdenblatt donosi, że cesarz we 
czwartek przyjm ie prezydya obu Izb 
Rady państwa,

W kołach pozostających w bliskiej 
styczności z rządem uważają pogłoskę 
o dymisyi Badeniego lub jego gabi
netu za zgoła bezzasadną. Badeni po
siada zupełne zaufanie korony.

W poniedziałek miał prezydent mi
nistrów półgodzinną konferenoyę z 
Luegerem. *

T E L E G R A M  T .
(otrzymani wczoraj.)

Wiedeń d. 1 listopada.
Hr. Badeni był na godzinnem po 

słuchaniu u cesarza.
Wiedeń d. 1 listopada.

Na drugim  wiecu tyrolekioh Niem
ców, odbytym w Bożen w niedzielę u- 
chwalono solidarność wszystkich au- 
stryaokioh Niemców i podziękę dla eb- 
strukcyi.

W iedeń d. 1 listopada.
Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza, że 

ad junkt sądowy dr. Stanisław  Hofmokł 
we Lwowie mianowany prowizorycz
nym sekretarzem  w lwowskiej proku 
ratory i skarbu.

Budapeszt d. 1 listopada.
W czasie sobotniego w nooy zde

rzenia się na staoyi Falek pociągu o- 
sobowego z towarowym zostało 32 
pasażerów zranionych. Lokomotywa 
pociągu osobowego i pięć wagonów 
zniszczone.

P aryż  d. 1 listopada.
Sprawa Dreyfusa zostanie na oz wart- 

kowem posiedzenia Izby poruszoną.
B elgrad d, 1 listopada.

W procesie karuym  przeciw h a jdu 
kom, zostało 6 skazanych na śmierć, 
a 26 na więzienie 20-letnie.

Bzym  d. 1 listopada.
Podczas pobytu hr. Gołuohowskie- 

go w Monzy będą tam  obecni także 
ministrowie włoscy R udini i Yenosta.

(otrzymane dzisiaj).

P eszt d. 2 listopada.
Pester Lloyd sądzi, iż bliskie od

wiedziny hr. Gołuohowskiego na dwo
rze króla v. łoskiego w M en?y będą 
wypadkiem, na który należy zwrócić 
uwagę. Z zadowoleniem konstatuje ten 
dziennik, że cała prasa w łoska z po
wodu bliskiego przybycia hr. Golu

chowskiego do Monzy podnosi przyja
zną dla trójprzym ierza politykę Włoch.

B erlin  d. 2 listopada.
Z Nowego Jorku  douosaą, że hr. 

Sohwerin, poseł niemiecki w Haiti 
(republika m urzyńska na Antyllaoh) 
zażądał od tam tejszego rządu zadość
uczynienia za niesłuszne aresztow anie 
Niemca Lfiderza, a ponieważ m u od
mówiono, zerw ał stosunki dyploma
tyczne. W aburzenie w Haiti ogrom ne; 
dzienniki nam iętnie szozują przeciw 
mieszkającym tam Niemcom, Parla
m ent hajoki pochwalił postąpienie 
rządu.

B ruksela  d. 2 listopada.
W pobocznym gmachu wystawo

wym wybuchł pożar, k tó ry  ogromną 
restauraoyę zupełnie, a gmaoh kole
jow y ozęśeiowo zniszczył.

P a ry ż  d. 2 listopada.
W Chalons odbyły się próby strzel

ne z nowyoh dział na wielką odle
głość. Jak  zapewniają, działa te mogą 
z najw iększą celnością dawać po dzie
sięć strzałów na minutę.

W Marsylii zaszły w operze pod
czas prze Istawienia burzliwe sceny 
z powodu, że socjalistyczna rada 
miejska dotychczasową subw encję te
atrowi odebrała. Polioya opróżniła te
a tr  i 23 osób aresztowała.

P ary ż  d. 2 listopada.
M inisterstwo m arynarki wysyła dla 

wojska francuskiego na Krecie składa
ne baraki i m undury zimowe, ponie
waż okupaoya europejska długo tam 
jessoze potrwa.

£zym d. 2 listopada.
Wielką senzaoyę wywołuje areszto

wanie kazyera filii Banoa Italiana w 
Palermie za znaozne defraudaoye, w 
któryoh kilka wysokioh figur udział 
miało.

T anger d. 2 listopada.
Portugalski okręt wojenny „Cos- 

raao* wrócił tu  z Ryfu z uwolnio
nym brańoem g reck im , którego za 
żołnierza m arokańskiego wymieniano.

Ateny d. 2 listopada.
Do Tess&lii wróoiło około 45.000 

wychodźców greokioh z 40 tysiąoami 
sztuk bydła.

Kanea d. 2 listopada.
Przybył tu  konznl austryaoki Pin- 

te r i konferował z austryaokim kontr
admirałem Hinkem.

Chrystyanla d. 2 listopada.
Dzisiaj wyruszy na rozkaz rządu 

norwegskiego i kosztem rządowym z 
Tromsó na Szpiobergi parowieo, wio 
ząoy żywnośó na sześć miesi ęoy, aby 
się zająć uczestnikam i w yprawy balo
nowej AndrAego, jeżeli się tam  isto
tnie znajdują.

Londyn d. 2 listopada.
Times poświęca osobny artykuł sto

sunkom austryaokim i pisze, że tera
źniejsze zaohowanie się Niemców w 
Anstryi, nie może światu wpoió prze
świadczenia o słuszności ich żądań. 
Jak się zdaje, Niemcy gotowi są za
trzymań oałą m aszyneryę konstytucyj
ną i zagrażają poważnie egzystenoyi 
monarchii austro-węgierskiej. Dążąc do 
przeszkodzenia ugodzie z Węgrami, 
przedstawiają się Niemcy jako stron
nictwo rewolucyjne.

Dziai ekonomiczny.
— Nowe koleje bukowińskie. Na

podstawie koncesyi udzielonej buko 
wińskiejnu wydziałowi krajowemu, n- 
konstytuowało się dnia 31. paździer
nika, w sali posiedzeń „dolno-auatr 
towarzystwa eskontow ego8 w W iedniu, 
towarzystwo akcyjne, którego zadaniem 
jest budowa i zarząd pięoiu kolsi k ra
jowych na Bukowinie, a mianowicie 
kolei żelaznych o normalnym  torze i 
z użyciem lokom otyw : 1) od stacyi

Łużan na linii kolejowej Lwów Czer- 
niowoe, do stacyi Zaleszczyk wscho- 
dnio-galicyjskich kolei lokalnych 2) od 
jednego z dogodnych punktów na linii 
kolejowej lwowsko-czern owifcckiej mię 
dzy Hliboką a Czerepkowcami do Se
retu  3) od stacyi Radowiec bukowiń
skich kolei lokalny  h w górną dolinę 
Suczawy do Frassyna (Brodiny) 4) od 
stacyi Niepołokowiec na szlaku kolei 
lwowsko-czerniowieckiej do Wyżnicy 
5) od stacyi Ickan, na szlaku kolei 
lwowsko-czerniowieckiej, do Suczaw y: 
a nadto budowa stanowiącej integral 
ną część składową powyższego przed
siębiorstwa kolejowego odnogi kolejo
wej od staoyi Karlsbergu na linii ko
lei lokalnej Radowec-Frassyn do Pu- 
tny. Towarzystwo akcyjne ma swoją 
siedzibę w W iedniu aż do odbycia 
zwyczajnego walnego zgrorradzenia, 
które nastąpi po otwarciu ruchu na 
wszystkich tych  liniach, potem prze
niesie się zarząd towarzystwa do Czer- 
niowiec. Firma towarzystwa opiewa: 
„Nowe bukowińskie towarzystwo ko
lei lokalnych". K apitał żelazny towa
rzystw a ustanowiono na 7*181 milio
nów zł. i składa się z 20.000 akcyi 
pierwszeństw a po 200 zł. dających 
ogólną sumę 4 milionów zł. z których 
jednak na razie będzie wydanych ty l
ko 18.780 sztnk. Akcya te bęaą miały 
pierwszeństwo do poboru procentu i 
do am ortyzacyi przed akcyami pier- 
wiastkowemi.

Dalej wydanych będzie 15.905 akoyj 
pierwiastkowych po 200 zł., dających 
ogólną sumę 8.181 milionów zł.

Na tern samem posiedzeniu wybra 
no radę zawiadowczą z pp. Stefana 
Stefanowicza, Dawida T ittingera obu 
z Czemiowiec i sześciu W iedeńczy
ków.

Z ram ienia rządu zasiada w radzie 
nadzorczej Jerzy  br. Wassilfeo-Sereoki, 
a z ram ienia W ydziału krajowego Mi
kołaj br. Mustazza.

— Łupków -C lsna. Otwarcie krajo
wej kolei lokalnej wąskotorowej Łup- 
ków-Cisna odbędzie się jeszcze w bie
żącym miesiącu. Nu uroczystość o 
tw arcia przybędzie szef sekcyi kolei 
lokalnych w m initerstw ie kolejowem 
p. Wurm

— P rzem y sł K rólestw a P o lsk iego . 
Urzędowe dane rosyjskie wykazują, że 
w Królestwie Pelskiem  przem ysł zwią
zany z ubraniem  ludzkiem  zatrudnia 
6.827 robotników, a produkuje za rs. 
8,230.798. W tym  dziale sama guher 
nia moskiewska przewyższa całe Kró
lestwo.

Papierń i d rukarń  je s t w Króle 
stw ie przeszło 100 z półtorasta tysią
cami robotników i blisko 7,000 000 ru 
bli produkoyi. I znów w tym  dziale 
sama jedna gubernia petersburska do
równuje produkoyi całego Królestwa,

Drzewo obrt ia w Królestwie 145 
fabryk, mająoych nieco nad 5.000 ro
botników i produkujących za półpięta 
miliona rubli towaru. W tym dziale 
ani naw et porównania nie ma z gu 
berniami rosyjskim i, gdzie fabrykaoya 
wyrobów drzewnych odbywa się na 
wielką skałę.

Wyrobów metalowych wytw arza 
Królestwo za 27 milionów w 230 fa
brykach, a siłą 17.000 robotników. 
Szkła produkuje się tam  za przeszło 
sześć milionów w 172 fabrykach z 9.000 
robotni łów.

Ciekawie się rozw inęły garbarnie. 
W r. 1855 było 1032 z produkcyą ru 
bli 823.000, obecnie zaś jest ieh 129 
z 3826 robotnikam i i 10,620.000 rubli 
produkoyi.

Wyrobem przedm iotów spożyw
czych zajm uje się w Królestwie 789 
fabryk na 8.300 w oałem rosyjskiem 
państw ie, a tych 789 młynów, cukro- 
ltd. zatrudnia  23.361 robotników i da
je  towaru za 44 i pół m iliona rubli.

Nakonieo chemikalia zatrudniają 
1988 osób w 50 fabrykach i w arte są 
co roku 6,3*23,000 rubli.

Pod względem przemysłowym przo
duje gubernia piotrkowska, bo ma 703 
fabryk, 85.000 robotników i produkuje 
za 150,000.000 rubli, drugą je s t guber
nia warszawska z odpowiedniemi cy
frami 69,650.000 i 78,000*000. Dla ca
łego Królestwa cyfry te brmią : 2.242
fabryk, 153.370 robotników i 251,000.000 
rubli produkoyi.

Przed 15 laty  wartość produkoyi 
fabryoznej Królestwa obliczano na 
170,000.000 rs. Równi' ż przed 15 laty  
przem ysł ten zatrudniał 119 000 ngóh.

a przed 40 laty  54 000. Całe państwo 
rosyjskie bez Finlandyi liczy fabryk 
około 2'\000, Królestwo więc pod 
względem ilości zakładów przemysło
wych posiada blisko V.0 część fabryk 
Rosyi europejskiej. W edług ogólnych 
obliczeń wartość produkoyi przem ysłu 
fabrycznego Rosyi wynosi około 2 m i
liardów rubli, wartość więc produkoyi 
fabryk Królestwa wynosi i f t część 
ogólnej produkoyi państwowej. Jeżeli 
liozba zakładów czyni część 1/J0, zaś 
wartość wytwórcza część T/8, w ynika 
stąd, iż fabryki Królestwa pracują in 
tensyw niej, niż zakłady pizem ysłowe 
carstwa.

— W iedeń di 2 Listopada. ^Telegr. 
Gae. Nar.) Dzisiaj o godż. 2 m inut 
10 w południe notowau ■* na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 353*75 węg. zakład 
kredytowy 386.— angiobanki 163 25, 
ienderbanki 219 25, tri dje państwowe 
835*—, elhethal 261*25, Łfecy© ty ton io
we 154*—. alpiny 133 40, losy turecki® 
60 60. im ioabanH 292*—, rab h  127 50.

7 rynków towarowych.
L nów  dnia 2 listopada (Przidrok z n 

rzędowej „Gazety lwowsl;iej“) Pazei iea 10*57 
do 11*50, żyto 7*— do 7 75, jęczmień brow.rny 
0*— do U*—, jęczmień pastewny 0*— do 0*—, 
owies 6 80 oj 7 25, rzepak 12 75 do 18*—, groch 

do 8 5 0 wyka 0*— do 0 ‘—, nasienie lniana
— *— do — —, nasienie konopne — — do —•—, 
bdb —*— do —1 • , bobik 0*— do 0*—, hreezka
0*— de 0 —, koniczyna czerwona g a lic . do
—*—, szwedzka —*— do —* - ,  biała — do 
—*--■, anyż — do , kukurudzs. stara 0' -  
do 0*—, nowa 0 — do 0 —, chmiel —*— do

*—, chmiel nowy na termina od —*— do
— *—, spirytus gotowy —*— do —*—, na te-mi- 
na od —*— do —*—, Tymotka —*— do —*—, 
W aranty do — — .

Wiedeń dnia 2 listopada. (Tel „Gaz. nar.“). 
Sped 4885 sztuk, ceny za woły gali jyjskie liohsce 
lekkie od 31 do 33, ciężkie od 84 do 37, osobli
we, prima od 38 do 40,

Teodor Bomastkan, dom komisowy bydła we 
Wiedni i Wassergasse 23.

Priyjeohali do Lwów*.
Dnia 2 listopada.

Hotel Zcriu. M. hr. Sobańska z Po
dola roo., M. Ruderawa i K. Kołaczkowska 
z Złoczowa, A. hr. Szeptycki z Poiski. A. 
Cielscki z Porchowy, St. Starowiejski z U- 
strobna, F. Scazighino z Przewozca, T. Sro
czyński z Jasła, M. hr. Komorowski z Cho- 
robrowa, Wł. Krasnopolski z Latacza, Z. 
Pajączkowski z Kołomyji, J. TuBtanowski z 
Oskrzesiniec, A. Garapich z Zagórza. J. Cie
lecki z Byczkow.ec, W. dr. Moraczswski z 
Storoiyńca, M. Kurkowski z Schodnicy, W. 
Ckojecki z Podola ros., Z. Mars z Limano- 
wy, L. Uhle z Przemyśla, J. Skuzatow z 
Radzi w;łłow», L. Wy brano wski z Krakowa, 
Wł. Kozłowski z Warszawy, E. Klseberg z 
Tarnopola, E. Petz-Hohenchode z Stanisła
wowa.

Nadesłane.
fZa tę rnorykę reć keya nie orpowiada).

S z a m p a n
George Groulet, Reims

nadwornego dostawcy królowej angiel
skiej, księcia Walii, królowej Holandyi
fisoeralyertreter: J. SICHER, Wian, I. Dopotlieeroasse fi.

Liebieg C('mpaiij’8 mięsny-Pepton
i st nieodzownym środkiem wzmacniającym dla 

rekonwalescentów.

TEATK Hr. SKARBKA
pod dyrekcyą dr. J. Bandrowskl.yo I L  Hellsra.

Dziś we środę 3 bm. 
p o  r a z  2.:

TURNIEJ
dram at w 5 aktach Stanisław a Ko' 

złows kiego.
Początek o godz. 7 wieczorem.

Nowe ustawy sądowe,
Napisał

dla Gaz. Nar. radca sądu lwowskiego

(Ciąg dalszy).

Wnioski, prośby i oświadczenia, 
które w myśl ustawy wnoeió można 
bea interw encyi sędziego, mogą był 
w kanoelaryi sądowej protokolarnie 
spisane. Kanoalarye sądowe mogą byó 
też upoważnione do podjąoia prote
stów wekslowyoh, spisania wypowii 
dzenia i iunyoh oaynnośoi w sprawaoh 
spornyoh i niespornyoh (§ 56.69 O.)

Trybunały składają się z tylu od
działów, ile je«t stałych senatów, a 
próoa tego tworsy oddział każdy są 
dsia, któremu pewną grupę oaynuośoi 
powieraono (§ 27 I.)

Przy trybunałach i większych są
dach powiatowych mogą być utworzo 
ne oddziały kanoelaryi sądowej (§ 60 
O). Oddziały sądowe i odpowiednie do

tychże oddziały kancelaryjne będą o- 
znaczone cyframi (§ 29 I). Na napisie 
podania (rubrum ) lub na pierwszej 
stronicy w nagłów ka należy oznaozyć 
numer oddziału.

Przy ęądaoh o jednej kancelaryi 
sądowej będzie ustanowiony urzędnik 
dla załatw ienia ozynucści z doręczeń 
a przy sądach o więcej tanoelaryaen 
będzie osobny oddział kancelaryjny 
dla doręozeń-i egzekucy. (§ 35, 36 1).

Podziały wszelkie będą uwidocznio
ne w sądzie przy wstępie na tabi.oy.

Na zarządzenie m inisterstw a spra
wiedliwości będą się odbywały po
za siedzibą sądu regularne, a za ze* 
swoleniem prezydentc trybunału I iń- 
itanoyi nadzwyczajne r o k i  s ą d o w e  
(dni urzędowe), na których niektóre 
sprawy mogą być podniesione i zała
twione, oo będzie osobno nalsiyoie o- 
głoszone (§ 29 O i § 54 I).

I I .  O właściwości sądów.
Właściwość sądu je s t  z reguły Usta

wą ustalona wedle przedm iotu sporu 
(właściwość rzeozowa) i wedle miej- 
soi, w którem  się tenże znajduje lub 
strona pozwana stale mięsaka (właśoi- 
wośó miejsoowa).

W niektórych wypadkach wątpli- 
wyoh oznaoza ją  sąd najwyższy (§ 28. 
N.), a także może być w ram ach usta

wą dozwolonych przez strony um ó
wioną.

Wyjątkowo może sąd, bezpośrednio 
przełożony w toku insi noyi wyznaozyó 
inny sąd tegoż samego rodzaju do 
przeprowadzenia i rozstrzygnięcia spra
wy (§ 30. N.), a toż samo może uozy 
niu sąd wyższy na wniosek strony ze 
względów utylitarnyoh w swoim okrę
gu — a w sprawaoh niespornyoh na
wet przekazań sprawę w miejsce sądu 
powiatowego trybunałowi I. instancji. 
Poza tem są d e l e g a o y e  zastrzeż ne 
sądowi najwyższemu (§ 81. N.).

Sąd bada z u r z ę d u  swą właści
wość w sprawach spornych na podsta 
wie podań powoda (o ile takowe nie 
są jnż sądowi znane jako  niepraw dzi
w i) — w sprawaoh zaś niespornyoh 
i w postępowania egzskuoyjnem  przy 
wydaniu zarządzeń tymczasowych i 
przy oW aroiu konkursu, nie krępując 
się naw et podaniami stron (§ 41. N.).

W tyoh sprawaoh, jakoteż, jeżeli 
sprawa wogóle usuniętą je s t  z pod 
jurysdykoyi tutejszo krajowej lub są
dów zwyozajnyoh, winien sąd w ka
żdym stanie postępowania orzeo u- 
chwałą swą niewłaśoiwośó (§. 12. N.).

Skoro jednak wyznaczono na po
zew audyenoyę do rozpraw y ustnej, 
może sąd orzeo niewłaśoiwosć swą li 
tylko wówczas, jeżeli pozwany wnosi

w ozasie należytym  z a r z u t  n i e -  
w ł a ś c i w o ś o i ,  albo jeżeli sąd we
dle postanowień ustaw y nie może się 
stać właśoiwym dla spraw y nawet za 
egod stron (§. 43. N.).

R z e o z o w a  w ł a ś c i w o ś ć  s ą d u .
A. Przed s ą d y  p o w i a t o w e  nale

żą (§. 49. N.).
I. Ze względu na w artość:

1. Spory o roszczenia majątkowe 
nieprzenoszące w pieniądzach lub we 
wartośoi 500 zł. — o ile takowe nie 
są ustaw ą przekax“ne Trybunałom  I. 
in s t ;

II. Bez względu na ważność sp o ry :
2. o ojcowstwo i obowiązki ciążą- 

oe na ojcu nieślubnym ;
3. j  oznaczenie i sprostowanie 

grauio i o służebność używania mie
szkania ;

4. o naruszenie posiadania;
5. z kontraktów  najm u i dzierża

wy i z  kon trak tu  obrabiania gospo
darstwa na spółkę (za snop — część 
plonu $. 1.103 k. o.) o ile takowe nie 
tyozą się istnienia takiego kontrak tu  
ani zapłaty  ozynszu ; *)

*) O istnisnle tedy i wainośó takiego 
kontraktu i o zapłatę czynszu nad 500 zł. 
należy pozywaś do Trybunału.

6. z umów służbowych lub kon tra
któw u s łu g ;

7. między właścicielami środków 
transportowych, woźnicami lub właści 
oielami gospod a zlecającymi, podró
żnymi i gośćm i;

8. a powodu wad u zw ie rz ą t;
9. o roszczenia praw ne do przed

miotów zajętych w drodze egzekucyi 
politycznej (Art. i i i  E )

B. P r z e d  T r y b u n a ł y  p i e r w 
s z e j  i n s t a n c y i  n a l e ż ą  wszelkie 
spory nieprzekazane sądom pow iato
wym, wyłącznie zaś spory (§ 50 N.):

1. o uznanie lub zaprzeczenie po
chodzenia ślubnego;

2. o rozdział niedobrowolny, o roz
wód lub unieważnienie m ałżeństw a; 
(rozdział dobrowolny i rozwód w myśl 
§ 133 K. o. należą przed sąd pow iato
wy § 114 N.)

3. wypływając® wzajem nego 
stosunku m ałżonków , rodziców i 
dzieci, o ile wedle ustaw y nie mają 
być załatw iane w postępowaniu nie- 
spornem ;

4. dotyczące następstw a pow ierni
czego i lenmoze.

C. P r z e d  s ą d y  l u b  s e n a t y  
h a n d l o w e  n a l e ż ą  (§ 51 N.):

I. ze względu na wartość w chwili 
doniesienia skargi, o ile przedm iot 
sporu przenosi kwotę lub wartość

500 zł. (gdyż poniżej tej kwoty i w ar
tości takowe należą przed sąd powia
towy dla spraw handlowych, » gdzie 
takiego sądu nie ma, przed zwykły 
sąd powiatowy.)

1. spory płynące z czynności han
dlowych przeciw spółce handlowej lub 
kupcowi, których firm* je s t zareje
strowana, albo przeoiw zarejestrow a
nemu stow arzyszeniu zarobkowemu 
lub gospodarczemu, skoro ozynnośó

iest po stronie pozwanej czynnością 
andlow ą;

2. ze spraw handlowych oznaczo
nych w § 39 ust. zaprowadzająoej ko
deks handlowy.

IL Bez względu na wartość.
3 Spory płynące z interesów  weks

lowyoh ;
4. ze stosunków praw nych odno- 

sząoych s ię  do ochrony i używania 
znaków, wzorów, modeli i przyw ilejów .

W § 53 N. są wyszczególnione spo
ry  należąoe przed senaty dla spraw  
górniczych.

P rzy  dochodzeniu k i l k u  r o s z 
c z e ń  w j e d n e j  s k a r d z e  decyduje 
o kom petencyi suma pretensyi (§ 55 N.).

(C. d. n.)

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p ie g i  
\T*f.«'l p l ę l u n ś t i  ( ’ aść IUł

} pryszcze

pieg') loik
plamy w ątrob iane , usuwa również czerwoność tvarsy ,  opaleniznę 
35 ot. M y d ło  ze  s o k u  l i i i  „ F lo r a " , sztuka 35 centów.

W porze letu'ej . »)ie, p u d e r  „ L w o w t n n k " 8 , pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskie go, Lwów, hotel Geore’ag
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DZIELĄ
W A raM slM M iio :
K orferenoye  o pow ołan ia . Cena 

1 zlr., z przesyłką o 15 ot. więcej. 
P od  wodzą O patrzności. Cena 1 

zlr., z przesyłką o 15 ot. więcej. 
O skar i W anda, obraz dramaty 

ozny w 15 odsłonach, wierszem 
Cena 1 złr. i 20 ot., z przesyłką 
o 15 ct. więcej —  są do nabycia

V ESipAEHl KATOLICKIEJ

M  ffŁAD. I I M I M H O
W  K r a k o w i e .

NadsyłaJąoy należność za wszystkie 3 
dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi.

D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA
po 1 ct. od wyrazu.

K ® 1' pokojowe pc złr. 8-50, 17—  
37;— i  30’—, _ Wanny długie po złr. 

16'— i 16*—, nasiadowe po złr. 6 i 7-50, 
poleoa Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
wo Lwowie, plao Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry]

AFICYALISTA znajdzie umieszczenie 
V  od wiosny 1898. Zgłoszenia z odpisa
mi świadectw i rekomendacyj adresować 
do Administraoyi Gazety Narodowej pod 
1. 8895.

OSOBA inteligentna poszukaj" zajęcia 
w domu prywatnym ub większym in

teresie. Priyjmie również obowiązek u 
wdowca, który potrzebuje do wychowania 
dzieoL Łaskawe zgłoszenia proszę pod 
adresem: „8. W. L. 10“ poste rest. Lwów

l i i  BO paten tew e i  techniczne  
Dzbaóskiego we Lrowi 

s ul. Zygmuntowskiej na
B ie , p: 

Akad
inż.

rzeni esiono 
emioka 14

D O SPRZED AKIA dwa futra podróżne 
męskie, kompletne Tygodniki Ilustro 

wane“ od r. 1870 do 1880, kilka sztuk 
starej porcelany. Zgłaszać się: ul; Fredry 
1. 5, I. piętro, drzwi 4.

M leczarnia O strów ek o. p- Ga 
w luszow lee m a do sprzedan ia  
m asło  deserow e „ P r lm a “.

5 pokoi z kuchnią, albo 3 pokoje 
z kuchnią 1 1 pokój z ku 

ehr' na I. piętrze , w prześ<*eznem poło 
żeniu , trzy pokoje fontowe, dwa z wido
kiem na ogrody i miasto — od 1. listopada 
do najęcia przy ulicy Saeptyokiego 16.

P a s z t e t
z gęsi eh wątróbek, z ‘rufam i, jak stras 
bnrgaki, puszka pół-k ‘owa złr. 2-—, bez 
trufli zł. 1*50. Dwór Ł apszyn B rzeiany.

Dr. CL J& gera bieliznę orygi
nalną normalną z fabryki W . Ben 
gera Synów sprzedaje podłng cen 
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plao Halicki 3.

Hemoroidy
leczą się radykalnie

prsez nżycie P igu łek  i Maści Dr. Lebel 
w P a r y ż u .  — 45 lat powodzenia. 
We Lwewle w aptekach pp.: P. Mikola- 

echa, Ruckera, V’e\. Srskiego, Ehrbara 
Krzyżanowskiego. W Krakowie w aptekach 
pp.: Redyka, Wiszniewskiego i Trauczyń- 
skiego. 1967

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klin 
eą i i ne w świecie z nau 
swyozajnej dobroci i 
zdumiewa, jcej łatwo 
śoi przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry 
kąty, a oznaczone imieniem i adresem fa 
brykanta A. Arbenz, Jougne, Doubs , dają
ce najszpetniejszą rękojmią .1“kości, 
pew ności I prawdziwości! Każda sztu
ka , któraby przy użyciu nie odpowiadał.-, 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystkich handlach. 2037

cHR. 6ARMS’A
Bodeabaeh «/E.

Fabryka ielanyci
PIECÓW.

P roazę  ią d a <5 katalogu  !

Specyalny zakład
urządzenia i przebudowy

fabry! syrop i delstrlny
W. H. Uhland w Lipsku (Leipzig).

U  c z o n e  aparaty. Katalogi bezpłatnie

z kwiatami 
porcelanowy

mi i bez, 
w ogromnym 

wy jorze 
od złr. 1*20 
na wszelkie 

ceny.

Gustowne, tanie, trwałe
poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny

Lwów, p lac  M aryacbi 1. 9.

Papier szklany
(Glaspapierl angielska marka, lOou arku
szy sa złr. 8 -— franco staeye Lwów. Pa
pier szmirglowy i szmirglowy tav wany 

Naxos, poiaea w najlepszej jakości
Gahlert & Co., Praga, Weinbarge.

Masło deserowe
rozsyła codziennie świeże, w paczkach 
netto 9 fantów za złr. 3*80, o z najlep
szy taoulowy ser 9 funtów za złr. 2—  
franco .a  pobraniem pocztowem Anna 
F ellxow a, w Brzesku (Gahcys).

Kw ic z o ły
cara po 40 ct.

Marony tyrolskie
po 36 ci. kilo — poleca handel

St. Markiewicza
we L w ow ie, w R ynku  1. 42.

Największy wywóz do Gaiicyi!

WKi WINA
własnego chowu i poręczonej 
jakości. W ysyłamy koleją w 
beczkach od 50 litrów wzwyż 
nasze białe wina stołowe od 
20 do 24 ot. za litr, czerwo
ne wina stołowe 22 do 26 ot. 
wyborne białe i czerw, wina 
na wety 28 do 3 E  ot. za litr.

N» próbę wysypm y opł&tnie do 
każdej stacyi pocztowej w pięknie 
wyplatanych 4 - litrowych koszyko
wych butelkach następne gatunki 
4 litr. Riesiinger wina białego zł. 2‘80 
4 „ ozerwon. wina Cabinet „ 2.80 
4 „ wina Szamorodner „ 4—  
4 „ wina Tokajsk. maślacza „ 4*20 
4 „ wina czerwon. maślacza „ 4'20 
4 ,  wódki słodzinow., śliwo

wicy lab wódki odleiałej zł. 4*20 
4 litr. koniaku wyb. gatunku „ 8*50 

z butelką koszykową za zaliczką. 
Cenniki na żądanie darmo. 

Zastępcy (cbrześcianie) będą przyjęci. 
Korespondencye w polskin. języku.

Yeraóisclib Kellerei in vuiany
(SUdnngarn). 2174

&

Najnowszy bardzo w ażny w ynalazek  
przeciw  słab ości m ęskiej. Przez le
karzy "ajlepiej polecony. Prospekt w ko
pertach po 20 ot. w markach. J . Au- 
g en fe ld , e. właśeieiel przywileju, 

Wiedeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

t tały zastępca dla ^wowa
do rozprzedaży p i e i r w s i E O j r a E ^ j ć l m y c ł i

am ery k a flsk ic li ro w eró w
(marki najlepiej wprowadzonej w Austro-Węgrzech) są posznkiwa 
ni. Łaskawe odpowiedzi pod: „Amo-ican Woelman“ do Ekspedycji 

anonsów M. Dukes Nachf.( Wien I. 2288

Wprost as Berna
sławny przez eleganckie, dobre sukna, rozsyłam po uznanych tanich cenach

na męski© ubrania- \ płaszcze
angielskie nowości, loden , szewioty itp. od najskromnie.szych do najokazal
szych. Znakomite próbki dla każdego gratis i franco. Dostawa ściśle "i edle 

* wzoru. 2064
Skład rozsyłkow y : Stanisław Braunek, Berno (Morawa),

I
I

Ręka po użyciu farby

Dla gospodarstwa I przemysłu 
domowege

Maypole Soap
an gie lsk ie

mydło do farbowania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowieje. Prucie gotowych su

kien nie jisst potrzebnem.
Oena za sztukę 40 ct. czarne 50 ct. 

Wszędzie do nabycia.
The Maypole Com. Ltd. London.

Jeneralna ajencja:
W ien, I., Franz Joseph Qual 5.

S k i a d :
Joseph VoiQt & Go., I., Dotier Markt I,

„zum ■ohwarzen H und“.

Pa t e fi t e
w zory i  m&rkl oohronne we wszystkich krajach 

wyrabia dobrze i tanio, urzędowo
(autoryzowane Binro patentów J. FISCHER

WIEN, l.» MaxlrailIan*trosso Nr. 5. 2026

38 odznaczeń m iędzy, którem l 14 dyplomów honorowych  
i  18 z ło tych  m edali. L iczne św iadectw a pierw szych me

dycznych znakom itości.

Nowonarodzone dzieci
które woale nie, lub tylko niedostatecznie przez swe matki karmione być mogą, wy
chowują się racyonalnjm sposobem Henri NestPa dziecinną mączką spożywa*-}. — 
Próbki jakoteż broszury zawierające sposób użycia, tudzież liczne atesty pierwszych 
powag kontynentu, domów podrzutków i dzieeinnyeh szpitali, rozsyła się aa żądanie

gratis ze składa głównego:

F  B e r l y a l i , Wien, Stadt, Naglergasse 1.
1 deza m ączki d la  dzieci 90 et.,
1 deza m leka d la  dzieci 50 ct.

W kołach lekarskich wykazane są niebezpieczeństwa żywienia niemowląt kro- 
wiem mlekiem , ze względu na panującą zarazę pyskową i raciezną i jako -.irona 
przeciw powstałym wskutek tego słabośeiem, poleconą jest mąezka Nestla, jako naj
dawniejsze pożywienie dzieci i lajzupetniejsze zastąpienie mleka matczynego. Tako
wa wprowadzoną została od roku 1872 w Austro-Wegrzech i ze względu na swe 
składniki, wszelki dodatek mleka do niej jest zbytecznym.

Mączka ta, pominąwszy długoletnie jej wypróbowanie, z pośród środków spo
żywczych dla dzieci, zajmuje dziś pierwsze miejsce we wszystkioh warstwaeh społe
czeństwa, jest w eiagłem używaniu od wielu lat i dziś jesrteze w dziecinnym szpi
talu św. Anny pod kierownictwem c.k. radcy dworu prof. d,. Wiederhofera, w szpi
talach dziecinnych Leopolda, Karoliny, arcyks. Rudolfa w Wiedniu, jakoteż w kra
jowej ochronce w Budapeszcie, w szpitalu dzieeinnym Franciszka Józefa w Pradze, 
na tamtejszych klinika- h , w szpitalu dziecinnym św. Cyryla i Metodego w Bemie, 
w morawskim krajowym zakładzie w Ołomuńcu , w szpitalu dziecinnym św. Anny 
w Gracu itd. w r. 1872 przez ówczesenego dyrektora kraj. domn podrzutków dr. Fri- 
dingera, wedle jego świadectw zastesowaną była ze świetuym rezultatem u najsłab
szych dzieci.

Jestto jedyny środek spożywezy dla dzieci, który w przeciwieństwie do wszy
stkich innych preparatów, daje niemowlęciu awsze jednakie pożywienie , potrzebuje 
być tylko rozrobionym zimną wodą i przez kilka minut gotowanym, podczas gdy 
wszystkie inne preparaty koniecznie wymagają dodatku mleka, na co głównie zwra
ca się uwagę.

Były urzędnik koleiowy j
kawaler, lat 30, poszukuje zatrudnienia. - 
Ogłoszenia przyjmuje pod „S. 100“ Biuro 
dzienników Buehstaba, ulica Karola Lu
dwika 21. 2225 i

Znakomity

Hit do okien.
z czystego pokostu

Wałeczki elastyczne
do zaopatrywania drzwi i okien,

G m  M
poleca

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król, mnprzyw. Medale i odznaczenia

na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych

7603

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, iikierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Hastępców

JAKÓB SPRKGHER i Spółka
WK LWOWIE

poleca najlepsze I aajczyśclejsze wódki pelskle mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krajowe jakctei I zagraniczne, starą Starkę, Owooówkę, Ratafię, Dere- 

iśwkę, Nar cdowkę, Szczutek, Dziennik, Djabel, Karpatówkę, Specyalnoścl fabryk itd. 
pc. o .n tto b  n a jp rz j.tę p n le l .z y o b .

Czyniąc zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Kon*uszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„ „ Kontuszówki 60 „

Loco Fabryka notujemy:

Laboratorium  teobnolosii chemicznej i  szkoły politechnicznej we Lwowie, u s.
^  ^  ,  Stempel 50 c t .X. Cr ?.e ozenie, £  Sa,

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwanii „fu
zlu" i zai iczyszezeń alkuholiczuyoh wypada , że wódka z napisem: 7« o S i  <■ 
przedni kmiii«:owyu jest mocno słodzonym wyrobem alkoholieznym, zawie
rającym cukier trzeim wy i cukier przemieniony, przygotowanym na dobrze rek
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia izkodliwyeh 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu .as^u- 
guje.
 Lwów, dma 23. maja 1804.______  T raf. Bron. Pawlewsk. (m. p.)

Lwów, plac Maryacki I. 5 (hotel Francuski)

Magazyn i Pracownia zegarmistrzowska
pod firmą 2122

Antoni Sobolewski
poleca obficie zaopatrzony

U  zeprlcflf mmM
złotych, srebrnych i metalowych, repe
ty erów i budzików kieszonkowych, zega
rów paryskich stołowych i podróżnych, 
zegarów pendułowych, biurowych i ku

chennych z najlepszych fabryk.
Wszelkie reperaeye w zakres zegarmistizowstwa 
wchodzące wykonuje sumiennie i pod gwarancyą.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1897.

P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane ią podług zegara irodkowo-ouropej skiego. 

Pociąg godzina Pociąg  p rzychodzi do Lw ow a:
| osobowy

O O O O O O O O G O O  O O O  O O O O O  O O O O O I
o

Jako dobra  i pew na lokacye g
polecamy: t t

skład farb, jo tostów  i materiałów
Lwów, Żółkiew ska ). 2

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, M Ó W , R ń i t ,
St. Tarnowski. —  Nasze dzieje w ostatnich 100 łatach.

To nowe d r u g i:  w y d s  >le rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. C z c io n k i n o w e , bardzo czytelne, p a p ie r  w e l in o w y ,  — 
90 r y o in  (w I. wydaniu było 36) p r z e p y s z n ie  w y k o n a n y " E  67 czarno. 28 
w różuych kclora -h; wedle obrazów lab rysunków M atejki. Juliusza Kossaka, Woj- 
cich a  Kossaka, M c  ała Stachiewicza, P iotra  Stachowicza, A . Grottgera ii i ., por- 
treiy, -idoki gm.ehów i koś-iołów, se<-ny historyczne itp.

Dragie to  w y d a n ie  j e e t  D ard zo  r o z s z e r z o n e  i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typograficzna 1 oprawa nie mają równych sobie między wyda
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
w szystko w ykonane krajow em i siła m i i to za cenę wprost bajecznie niską.
1) za 1 egzempl. broszurowany złr. 1*50 4) za egzemplarz opr. w półskórek

francuski lub niemiecki . złi. 3*— 
5) za egz. opr. w wyborowy szagren, 

rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 
herb folski w 3 kolorach . zrr. 5-—  

1. . portoryum należy dołączyć 25 ot. 
Oprócz tego jest 100 eg" odbi ;ych na brystoln , których cena za egz. brosz, 

z łr . 3*—, opr. w płótno (jak Nr. 3) z łr . 4*—, w wyborowy francuski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr . 8 ’—, " ceilulozę z łr . 10’—.

Dzieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży ' ,k i ludzi dojrzaryct, tak 
dla ludu wiejskiego jak i lnteligencyi, gdyż książka jest w całem znaczeniu skreślo
ną popularnie. — B y w obec tego u ła tw ić  tan ie  n a b y c ie , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący:

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7*— (zamiast 7*50)
1« „ 13—  ( „ 15 -}
50 „ „ „ 60 -  ( „ 75*-)

100 „ „ ., 100*- ( „ ISO*—)
5 egzemplarzy tanio oprawnych (kartonowanych) złr. 8 —  (zamiast 8 5")

n » u » » 15* ( „ 17* - '
50 „ n n „ n 70* ( „ 95'—

100 „ „ 1 2 0 -  ( „ 170*-
Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką.

L*o nabycia  w każdej księgarn i.

4 %  l*sty h ipoteczne 
4%  Hsły h łpotcczae koronow e 
5°/o IISty Jblpotec/na płunr łowawe 
4 (,/o  lis ty  Tow. k red y t. z 'etnskiogo 
4 V j %  listy  Raszka krajow ego 
5%  obllgacye Banka krajow ego 
4°/0 pożyczkę k rajow ą 
4 %  obligacye p rop iaucy jne  
i w szelkie ren ty  państw ow e.

Papiery te  sprzedajemy i immi pa n a jM ła f ln ie js z jt  kursie

2) „ 1 „ kartonowany „ 1'70
3) „ 1 „ opr. w płótno, wyci

ski złote i czerwone, herb Polski 
w środku okładki, wykonany w 3 
k o lo r a c h .................................... złr. 25 0

w w w , i M V ń % v w . v w / ń y ! , . v . , « v

Tylko praw dziw e l
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- i  
drukowany jest o r z e ł  i firma A  H o l i .  »

proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho J 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi.

Fałnzyw e w yroby będą sądownie ścigane. „
Oena aapieozętow & uego o ryg in a ln ego  p u d e łk a  1 złr . w a lu ty  anetr.' _

( i 
O
o  
o  
o  
o
p

KANTOR W YM IANY
t Ł w l pisc. BlcyjaeŁB Bilą

O  K antor w ym iany i oddział depozytowy przeniesiony
O  do lokalu parterow ego w gm achu bankowym .

OOOOOOOOOOO OOO OOO oooo obof

pospiesz.

osobowy
pospiesz.

osobowy

7-30 z Ic-kan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)
7-50 z Janowa
7-52 z Tarnopola i Bodów na dworzws Podzamcze
8-0“ z Lawoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8’lb  z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
8*25 za Sokaia i Rawy ruskiej
9-10 z Krakowa (Wiednia Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliczki, 

Mozę Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl
10-35 z Jarosławia 

1-15 z JaiŁwa
130  z Krakoira (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 

lub Przemyśl, Rawy rutkiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 
1-40 ze Skolegi Stryja, Kałosza, Chyrowa.
1-50 z dzerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza
2-15 z Podwołoozysk (Kijowa), Kopyozyniec, Husiatyna, Brodów na dwo

rzec Podzamcze
2-30 z Pod' ołoezysk i t. d jak wyżej na dworzec główoy
6-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Eawg ruską
5-35 z Pcdwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamoza.
5'45 z Ickan Suczawy, Berhometu tylko w poniedz., Seistu, Kozowy.

Noc
osobowy

»
pospies*.

3-04
3-30
5-L

osobowy
n

6 0; 
6-56

pospiesz. 8-45

osobowy
»

9-10
9-30

pospiesz, 9-43

j»

osobowy
n

9-50
10‘00
10-20
1210

^  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom

H  n t  w u e o h ć w l a t o w e j  w y s t a n i e  w
niezrÓTruRDe

IKMTł
onorowy 
iH tw e rp lI

i PirfDfflsrii.
A n  f I  (i.Ti ł'5 ’ S -  artykuł toaletowy ni' mt e rywalizować

tef .i . 5 . p0(j HJłjjędom skutku i dobroci z ANTILENTILIA.
£& Srclok tea otrzymany z odświożajęeych substanc
Ą  usuwa w krótkim ez-zsie plagi, plamy wąłrobiano

. biirny iid„ nada!» wrzts świetną bltłsść, świeżość
i óoJikstiMśż, - -  Oena 3 nłr.

P i i i p t o i i włosom siwym i wypłowiałym po kilk&krotnem użyniu Wa 
przywraca piękny kolor. PJLIPTO.N nie fai-buja, iecz tyik* 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują piarwotnę br.rwe, miękkość, i (Hi
C e n  flakonu l -i.

V ?! f e n t ł y i  wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso-
• -ŁawAAa wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobu-

________________ dia. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu złr C st

P U 1 1  U W I C I  ~
nie awiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza najdeli- 
zotniejszi. mączka roślinni przyjemnie przylega do twarzy, ni daje piękna

białość i jest nieocenionym óroakii— 1 * * upię.

Wódka francuska i sól

natnrmną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienie - ■*
kszenia twarzy. °

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr. z łabędziem 1 złr. 50 
Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełke 

70 ot., wiehsne 1 złr 20 ot., z łabędziom 1 słr. 60 centów.

Tylkt pr*‘vdzlws, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Moila i  zamknięte plomba ołowianą „A. Moll“. 
W ódka francuska 1 sól H o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie ;ako środek uśmierzający I 

g« de wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębiei ia, dz m  wzmacniająco 
■  na mus skuły i nerwy. Cena o r y g in a in ę j^ j i lo m b o w a n ę j^ f la s z k i^ O O je e n tó w ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dost?wcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. HJ
J  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-
S  mowaT, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 1374 ■
^  SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Rucker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnicki, Karol Bałłaban. ^

w LWOWIE w sklepaon własnych prz; ulicy Kopernika S, ulica Halicka 
L 11 róg Boimów. — w  KRAKk iVIE Sukiennice I. 20.— W CZER_ 10W-

CACH R ynel 1. 2.

M o o o c x x x x x k x x x  to o o o o o S

z Podwołoezysk na dworzec Poiaameze 
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa, i Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzoszów; z Orłowa, 

Chauówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy
rowa przez Przemyśl, 

z Podwoioczysk, Pod wysoki ego. Brodów na dworzec główny 
z Krakowa (Wiednia, Berlina Wrocławia), Wieliczki, Orł< wa, Roz

wadowa, Nadh zezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl, 
z Krakowa, z Jasła pizez R zesiów; z Rawy ruskiej przez Jaro

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, vPesztn) przez 
Przemyśl 

z Ickan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa, W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Ja

sła. Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Meie-Labor prżez Przemyśl, 
z Podwołoezysk, Brodów, Kopyeżynieo, Podwysokiego, ns iworzeo 

Podzamcze. 
z Ickan, Husfatyn Kozowy
z Podwołoezysk, Kopyeżynieo, Podwysokiego na dworzeo główny 
ze Stryja, Chyrowa
k Ławooznego (Pesztu) Stryja, K&łusza

Pociąg  odchodzi ze Lw ow a.
pospiesz. 6-00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odess;), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównej o
„ 6 10 do Ickan, Kozowy, ■? ezawy

6-15 do Podwołoozysk (Kijowa, Odesiiy), Brodów, Podwysokiego z dworea 
Podzamcze

oscoowy 6-45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8 40 do Frakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzama, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 1*50 do Janowa

8 55 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Me- 
zB-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróża przez 
Przemyśl i przez Tarnów 

„ 9 20 do Skolugo, Kałusza, Chyron »
„ 0-25 do Sokala, Rawy rusaiej, Bełżca, Jarosławia
„ 10'05 do Podwołoezysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńoe, Hu

siatyna, Po a wysokiego 
10-27 do Podwołociz, sk i Brodów z dworea Podzamcze, Kopyezyńje, Hu

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, Seretu

pospiesz. 1 55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworea głównego
„ 2-03 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów z dworea Podzamcze
„ 2 40 do Czerp owieo, Kału ża, Husiatyna, Korósinezo, Seretu, Ickan (Jass,

Gałaeza, Bukaresztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub Tara. 
osobowy 3-05 do Stryja

„ 4 40 ao Jarosławia
Noe i

4-40 io Krakowa (Wiedniu) Chyrowa, Sambora, Mezo-L. boroz (Pesztu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej prz< z Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Rozwadowa, Nai- 
brzezia, Orłowa, przez Tarnów 

do Lt.woczneg (Munkacza, Pesztu) Chyrowa 
do Kraków* (Wndnia. .^ai -zawy, Wrocławia, Berlina) Mez8-La- 

borcz (Pesztu) 
do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarmnola z dworea głównego 
do Ławooznego, (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

sielie, Suczawy
pospiesz. 10-50 do Krakowa (Wieuuia, Warszawy, Wrocławia, Berin.a) chyrowa, 

Sambo.a, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza (p-zez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przsz 
Tarnów) Rozwadowa .

osobowy 11-00 do Podwołoozysk i Brodów, KopyozyńJa, Husiatyna z dworea g n -
wnego

11-27 ten sam z dworea Podzamcze 
U W AGA i Czas krodk oioo-europejsk rólni s i t od czasu lwowskiego o 36 m i

nut a mianowii t  12 g ie  w  czasie średnio-europejsktm  =  12 godzinie 36 minut 
ezasu Iwowskieg

Nocne godziny od 6-10 wieczór do V59 ano odznaczone tą  podkreśleniem  
liczb minutowy i , i  objęte są tłu* to ml ram  |j — Biuro in ~ 
lei państwowyi i p rzy  ul. Trzeciego M aja  , Rot*  
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkKgor odzaju  
io formacie kieszonkowym.

5-20
P-45

7-05 
7-25 
7-30 
7-47 
7 48 

10-30

10-50

Wjrtawra i iećzialuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z d rukarn i 1 liŁugraiU F iliera l Spófai.


